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Kraków , 25 listopada.
R "ąd  sow iecki robi gw ałtowne w ysiłk i, aby 

prziemódz ogó lny bojkot i  dostać się do m iędzy­
narodow ej spo.ee: naści. Uznanie diugów  prze d - 
'wojennych Rosyi m iało być pierwszy prci^ą w  
tym  kierunku. Państwa zachodnie w praw dzie 
Jadają także gwa,rancyj w spraw e długów , za­
ciągn iętych  przez Rcsyę w  czasie w o jn y; jak  
tto żn a  wnioskować jednak z głosów  _ prasy, 
skłonne są na tym  punikcie do daleko klą^ogo 
naw et kompromisu.

Na razie pierwszy ten kroik, m ający otworzyć 
Sowietom drogę do m iędzynarodowych obrad, 
do pewnego .stopnia odniósł skutek.

W prawdzie p. L itw inow  ma uczestniczyc na 
obradach konferemoyi wasizj ngtońsklej, tylko z 
głosem  doradczym, ale jeś li pa zedstew iciel ko­
m unizm u został do tych otbrau choćby w  tej fo r­
m ie tylko dopuszczony, to jest objawem, że S0‘ 
w ia ty  m ają w  ręku pewne atuty, z k tórym i liczy 
się potężny św iat anelo-am erykański.

N  ewęitpłiw ic najw iększy z tych atutów sta­
now i propaganda bolszew icka wśród ludów a- 
zyatycŁ ich  Dolakiego i  Połudn iow ego Wschodu. 
Zw raca się z.aś ona w równej m ierze przeciwko 
wszystkim  trzem deicydujgcym o Wsc hodzie mo- 
oarsjwom  __ Ameryce, A n g lii i Japonii.

Oczyw iście w m ożliw ość w yw ołan ia  rewolty 
w  krajach azya iyck icgo  W schodu nawet sami 
bolszew icy nie w ierzą, w ykorzystu ją  więc an­
tagon izm y rasowo. W .adom o, że w ltrajach tych 
ofiary nędzy i upośledzenia społecznego należą 
przeważn ie de żyw io łów  tubylczych, k lasy ras 
panujące i wyzysku jące stanow ią przybysze. 
Propaganda bolswew cka w ięc chce w zięć  w  o- 
p iekę ludy m iejscowe, jątrząc w  nich nienawiść 
do obcego kapitału, m ającego ooarcib w  zibroj- 
hym  miiiitaryźm i^ i naw aliżm ie A n g l i a ,  A m e­
rykan ina i  Japończyka. Id zie  im  tam nie o ruch 
spo eczny w znaczeniu europejskim , Licz o w y ­
zysk an ie  przeciw ieństw  narodowo-raisowych, 
k tóre na tym  gruncie pokryw ają  się z antago­
nizm em  kapitału  i pracy.

Jak daleko posuwają się bolszew icy w  eks­
ploatowaniu tego rod aju  nienawiści, św iadczy 
■Wydana przez Z inow jew a proklam acya, ruz- 
pow iszechnana obecnie r a  W schodzie. W o ła  
ona ped adresem A n g lików ; „P sy  przJklęte, nie 
ra o a c ie  pochłonąć ludów  Wschodu... Ludy te 
budzą się już z w iekow ego snu i sły s>zą głos 
nasz, w zyw a jący  je  na w ojnę świętą.**

W o jn a  święta ludów  W schodu — oto Kieru­
jąca "idea po lityk i kom unistycznej na teren e 
A tyi.

N ie trudno pojąć, jak  groźnerr echem tprokla. 
btacye tego rodzaju  odbiły się w Londynie, T o ­
kio, W aszyngton ie. Tein  bardziej, ża i m iędzy 
te,m i trzem a stolicam i n iem a m ow y o herm o­
wi!. Bolszew icy znają przeciw ieństwa, dz-eląco 
te mocarstwa i ryw al izacyę ich w yzysku ją dla 
cel (W  swej propagandy

W ażność też k on feren c ji waszyngtońskiej bol­
szew icy dobrze pojęli. Chcąc zam anifestować, że 
kw estye na n iej poruszone równie Rosyę obcho- 
dą i żę b tz n iej korferen eya  ta odlbyć się nie po­
w inna, zw oła li w  k w es t ji Oceanu Spokojnego 
analogiczną kcnferencyę w  Irkucku, zaprasza­
jąc na n ią rządy Chiin, Korei, Japonii i Indy j 1 
ludów azya tyckich. Skutek też tej m anifestacja 
jak też i przytoczonych sztuczek bolszewickich 
hie dał długo na siebie czekać.

Oto w  czasie, gdy proklam acye Z inow jew a 
C|zyn :ą nodboje nad Oceanem Spokojnym  i In ­
dy js] k m, p.rz dstaiwiciel sow ietów  zostaje do- 
pu~ziczcny do obrad wafizjm gtcrskich.

Czy w' L n  sposób w ytraw n i gracze chcą prze- 
oiwnip a swego przejednać, czy też piraemiknąć 
lego p rak tyk i i  unrescakoidlirwić 2.

* ____  - -     ow ien ia  w ojny.
pa U tyki w ielkich państw. j M ożna sobie wyobrazić, jaką  a k c ję  rozpooztną

Jeżeli tylko bowiem uda się im uzyskać po* przeciw  Polsce, gdyiby zosta li p rzy ję li do kon- 
zycyę m iędzynarodową, niezawodnie nie om ie- . certu państw, 
szkają zwrócić swych w pływów  przeciw  Polsce. I

UNIA HOLENGERSKO-AMERYKAŃSKA
LWÓW, GROD2CSA 101

i y"  v
Każ^y przybyły z Am sryki za paszportem polsko-arrierykańśT<?nn 
chcący powrócić ca Ameryki, m oże u nas załatwić p o t .c .L n e  do

w y  j z J u  f o i m a l n o ś c i .
Sprzedajem y karty okrętow e przez

R O T T E R D A M
do Ameryki, Kanr.dy, Kuby i ftTeksyka

r.a p r £ S j3 2 (J  naszymi pierwszorzędnym i i szybkim i okrętami.
udzielamy w  biurze naszem 5938

LWÓW, GRÓDECKA 101.
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O łCAZYA! O K A Z Y  A !
łranspo?! oryg?ni!nego angielskiego kakao

wsr i  kg. 750 H k p .-W
dla P. T .  Hurtowników, Kó.ek Rolniczych, Zw iązków  etc. odpowiedni 
ra b it. —  Na prowincyą uskuteczniam wysyłką pocztą lub koleją 

za zaliczką. —  Do nabycia od 1 k i j .  począw szy u firmy:

P, Rotiifeid w  Krakowie, Kościuszki 15
(przystanek tramwajowy Nr. 5 i 6)..ns

Postawienie oszczercy pod pręgierz
W niosek naęły w  sprawie amerykańskiej broszury posła Zam crskieep.

W arszawa (teł. M.).- Ne piątkowem  posiedzę* . wyzwoleńczą walkę z roku 1918 i lat później* 
m u sejmiu poaeł Jan ilębsk- i towarzysze z  klu*

i

hu P. S. L . zgłoszą do laski marszałkowskiej 
wniosek nagły w  sprav.ii oszczerstwa, ja k i:§ °  
dopuścił się poseł Zam oiski.

Pois&ł Zam orski wydał nakładem „Dziennika 
Narodowego** w  Chicago broszurę, w  któroj pou 
liasłem  w alki z seeyal Elami U włacaa hOn-r Lvi 
arm ii polskiej, p izeder Ezydkiem  Naczelnika 
Państwa, przedztaw irjąc go jako zdrajcą Oj czy* 
zay, tajncao spiŁytnicrzeńca N iem ców  i  t. d.

szych „akcyu bandytów i rzezimieszków**. We* 
diug stów p. Zamorskiego, podczas w ojny z bel* 
sizu.wilcami socyaliści otw arcie przeenytali isię 
na stronę bolszew ików i chcieli spowodować 
w iększy zamęt, aby przepuścić bolszewików 
przez Polskę aż do g ian icy  niem ieckiej. P , Za* 
m orski oskarża Naczeln ika Państwa, że w  poro* 
zumieniu z Niemcana, dal Się w yw ieść do M ig* 
d e h u r g a .  że obiecał Lw ów  Rusinom, a W ilno  Li* 
twinom. W końcu p. Zam orski oskarża Naczel*“  U w Ir  J A U , w  ̂ ^  “

W  tej brostLurz,- ul Zam orski nazyw a c,ala i  nika Państwa, z e  jest pirzyjaciaiem bolszewikóa
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a po w ojn ie dąży do dezorgar zacyi kraju.
W nioskodaw cy kończy swój wniosek nagły 

jak następuje: Zważywszy, że agitacya p. Za* 
m arskiego podkopuje zaufanie Polon ii amery* 
kańskiej dio Polsk i i uniemożliw ia I okatę poi* 
skiej pożyczk i w  Am eryce, czem w yrządza  ogro 
mną, szkodę państwu polskiemu, i ze w zg lę lu , 

;ż© oszczerstwa p. Zam orskiego, rzucane na woj* 
•ko i  Naczeln ika Państwa, są jawną zdradą, a 
w yzyskane przez w rogów  w  kraju, przedstaw ia

ją  zagrań cy Polską jako państwo kOmunis’.ycz<
ne, zagradza ją  nam drogę do dalszego rozwoju, 
podpisani staw iają ten wniosek nagły i wzywa* 
ją  marszałka, alby zarządził odczytanie i  wyda* 
nie wyroku w  spraw ie działalność? posła Zam or 
skiepu, jako nie licu jącej z honorem obywatela 
polskiego i godnością pcsła polskiego. (Treść od 
nośnej skandalicznej broszury już om awialiśm y 
w  jednym  z  poprzednich numerów „Gońca Kra* 

| kowskiego"-. —  Przyp. Red.).

W Sejmie zaczyna działać sąd honorowy.
Warszawa (teł. M.). Dzisiejsze posiedzenie kon 

weutu seniorów uchwaliło dodał ek do regularni 
nu, zlożcmy z  10 artykułów. Dodatek ten stwa* 
roa z pom iędzy posłów są u honorow y i ustala 
fu n k c je  tego sąictu. M arszałek w yjaś. ił, że sąd 
honorow y będzie nflfał zastosowanie: 1) w razie 
zajścia m iędzy posłami, na skutek zwrócenia 
się jednego z posłów do sądu; 2) w razie zaata* 
kowania posła p .zcz prasę, przaz opinię publi* 
cssną (przciz skierowanie of-cyalne sprawy do 
marsa a łka); 3) w  raizie zwrócenia się posła z 
prośbą o fcbdidainid zarzutów, stawianych mu, 
celem  ocizyiszicizeniia się z  tych zarzutów. W koń* 
ou stw ierdza  marszałek, że główną fu n kc ją  sę* 
idu poselsk iego jest skonstatowanie istotnego 
•tanu rzeczy, a nce wymiea^zanie kary.

Pierw sza spraw a przed sądem
W airzaw a , (T e l. M.) W czora j w  Sejm ie m iało 

się odbyć posiedzenie sądu poselskiego, cel un 
rozpatrzeń i I  zarzutów, staw ianych .przez posła 
Bagińskiego przeciw  posłowi Skulskiemu. Po* 
seł Bagiński zarzucił pos. Skulskiemu m.ędzy 
innemi, iż jaku prezydent rady m inistrów fory* 
tow al kosztem skarbu państwowego swoją ro* 
dzinę. Posiedzen ie tego sądu. w  skład którego 
w ch jd z ił mitr.ister poczt Stesłowicz, jako proces, 
posłowie Rosset i Chądzyński (zastępcy poigją 
Skulskiego), oraz posłowie P u te i i  W oźn ięk i 

I (zastępcy jpos. Bagińskiego) nie doszło do sku* 
J tku z  powodu nieprzybycia m in istra SŁeslowi* 
I cza i posila dr. Putka.

Konfferencya polsko-nńem;ecka
w Genewie.

Pierw sze posteezenie —  Oficyalne powitania. —  Polska prcpozycya pod­
stawą rokowań. —  Przeniesienie kcnferencyi do GdańsKa.

Genewa. (P A T ) K on feren c ja  w yda ła  następu­
ją cy  urzędowy kom unikat: Decyzya Rady L ig i 
narodów  w  Genewie, zatw ierdzona m  *p.zy- 
iń jŁrzone mocarstwa, przew idu je ul pomię* 
Azy Polską a N ie  wicami, m ający uregulować na 
czas px2r jfc *ow y  stosunki na Górnym ' ś ląska , 
ja k  rów n ież sprawą m niejszości narodowych.

P ie rw sze  posiedzenie n iem iecko-polsk iej kon- 
terencyi odbyło się w  sekretaryacie L ig i  naro­
d ów  pod przewodnictw em  Calonidiera. N iem cy 
reprezen tow ał by ły  m in ister Srh iffer, sekretarz 
stanu Lew ałd , lir. fcłchulcnburg z m in isterstwa 
spraw  zagran i ornych. Polskg reprezentow ali 
K az im ierz  Olszowski, r a ic a  regencyjny Perłow - 
hki i  sekretarz d c liga cy i Kram sztyk. Posiedze­
n ie  otw oM ył seki*etarz L ig i  narodów  Droumond, 
odpow iedział mu na mowę pow ita lną p. Ol- i

szew sk i i  by ły  m in ister Sch iffer. Obaj podkre­
ś lili z naciskiem , że rozum ieją doniosłość roko­
wań. Przedłożona przez pana Olszowskiego pm - 
jc z y c y a  p rzy ję ła  została za podstawą rokowań. 
Dalsze obrady odłożono do jutra.

W iedeń . (P A T ) P o  pierwszem  posiedzeniu, 
które rarzi-j m ało charakter o fieya lnego pow i­
tania, o godzin ie piątej popołudniu odbyło się 
drugie posiedzenie, które trw a ło  do godziny 7. 
W ed le doniesień posied ien ia  m ają  być tajne. 
D la dzienników  będą wydane oficya lne kom uni­
katy. U chw ala co do m iejsca późniejszych roko­
w ań  jesweze n ie zapadła. P rzec iw ko  G w e w 1*  
ośw iadczyli t lę  te j  delegaci polscy Jak i  n ie­
m ieccy. Praw dopodobn ie będzie wybrany 
Gdańsk za m iejsce rokowań.

Trafne narady poli yezne
w Watykanie.

W arszaw a (tel. M.). NatdesKly tu wiadomości, 
b e  w  W atykan ie odbyło sią tajne ct>ns'Uum, n  
totórem papież wygłosił mowę, m ającą w ielk ie 
Znaczenie polityczne. Papież mówił przsdewszy* 
stikiem o państw ach powojennych, z którem i Ko

sciół ma zam iar nawiązać stosunki dyplom .tty* 
czne. Pap ież uważa, że m imo traktatu wersal* 
skiego uspokojenie ni® u^fiąp iło  i p rzy w ięc .ije 
w ielk ie znaczenie do koinferencyi waszyngtoń* 
sklej.

Zajście na konferencyi w Porto-Rose
Kontrow ersja  m iądzy delegatem  polskim a am erykańskim .

Wiedeń (PAT ) ,,Neue Freie rresse“ donosi z 
Porto Rosę pod datą 23, że posiedzenie końcowe 
konferencyi zakończyło się dramatycznie. Miano* 
wicie już po końccwem przemówieniu prezydenta 
konferencyi A\ezzana, zabrał głos delegat polski 
Szarota i  oświadczył, t e  Jest zmuszony slormuie* 
wać zastrzeżenia w tym kierunku, że na wypadi k 
kwestyl sporne], musi być miarodajny wyłącznie 
teitti irancuskl umowy. Do tegn oświadczania 
przyłączył się delegat czeski, oraz jugosłowiański.
Przewodniczący odpowiedział, że zastrzeżenia będą 
uwidoczniono w sprawozdnaiu.

W  tej chwili podniósł snę delegat amerykań* 
skl Smith 1 oświadczył ostro, żt ubolewa nad tenil 
zajściami.

Język •francusKi jest językiem dyplomatów, ato* 
li język angielski jest językiem handlowym, a że 
idzie tu o sprawy handlowe, powinno sią wybrać 
język angielski. Oświadczenie pułkownika Smitha 
przyjęto w milczeniu. Wnioskodawców proszono, 

i by cofnęli swoje zastrzeżenia. Wnioskodawcy o* 
świadczy Ii, że tego uczynić nie mogą, poezjm 

| pułkownik Smith przeprosił za swój ostry to.a. 
W  piątek popołudniu delegaci odjadą dc domu.

Na drodze do moralnego rozbrojenia Niemiec.
Rezultat rro w y  Brianda w  Waszy.ięionie.

Briaid mmi ń n a w i a i i  l o i o i r ó
03 W

przeciwko każdemu Omówieniu tej sprawy i za*
znaczył, że Ł rancya musi dławić czcłc niubez* 
pieczeństwu i  będzie mogła stan sw ojej a im ii 
tylko w ledy obniżyć, jeże li inne mocarstwa bę* 
dą nehezpiEczeństwo je j podzielały. z  tego po* 
w  oclu w  tej sytuaicyi ograniczenie zbrojeń jest 
na razie niemożliwe.

Delegat w łcsk i Schanzer żądał uspokajającego 
w yjaśn ien ia  ze*strony Jugosławii. W końcu prze 
kazano tę sprawę korir:.syi. w skład której we* 
scłi delegaci pięciu państw.' Kom isy a ta ma zło* 
żyć sprawozdanie kom isy i rozbrojenia. Dolega* 
ci postanów ii i  nas ępnie wybrać t*-zy srbkomi* 
teity, które się bydą za jm owały sprcyalnymi pun 
litami; dotyczącym i kontroli niemieckich metod 
wejennych. Picirwszy subkomutet zajm ować się 
będizie kwestyę. lotnictwa, drugi używaniem ga* 
zów, trzeci środkami, które naaają się do pew* 
nego zastosowania zasad p iaw a m iędzynarodo* 
w  ego na wojnie. %

P ożegnanie Brianda.
P a ry ż  (Ramo. P A T ). Briand złożył wizy tą po* 

żegnali:ą HardingOwi, Delegacya francuska by* 
ła  przedmiotem gorących owacyi i wyrazów  
sympaityi, N a  cześć ' je j w ydała  wczcraj śniada* 
nie delegacya angneilska, a dziś wydaj.e bankiet 
delegacya japońska oraz włoska. '

l zurfoloy w
Lea fie ld . (Radio. P a T). W  kołach dełegacyL 

angielsk iej panuje zdanie, że konfereneya w a­
szyngtońska przez za łatw ien ie kilku  poustawo. 
wych problem ów stanie sią punktem zw rotnym  
w pacy fikacyi świata.

Zastrzeżen ia  angielskie.
Waszyngton (E. E.) Donoszą, że \nglia jest zda. 

nin, że Briand w swych wywodach poszedł za, 
daieko w obawach co do Niemiec i przesadził nie* 
bezpieczeństwo, które grozi Francy i z tej strony. 
Francya inoże zmniejszyć silę swej armii, ni zna* 
rażając się przez to na niebezpieczeństwo, hiepo* 
dobaio się również delegatom angielskim, ze 
Eriand nie wskezał na poparcie jakie udz diła 
Ar.glia Fraaicyi w czasie wojny.

o l l S C - i i
Loeficld (I1 AT ) Przyczyną zwłoki rokowań lr* 

]andzko*ai)gie]skich, oczekiwanych z takicm napr> 
żenietn, jest pc.ważna cho.i-oba sir Jamesa Craiga 
premiera Ulsteru, którego stanowisko jest decydu* 
jące w ostatniej fazie rokowań. Lloyd Ceorge po* 
informował ltadę i angielskich członków delegicyi 
o rokowaniach z delegatami 3infainistów. Rokó* 
wania te wytworzyły atmosferę wzajemnych u* 
stępstw. Z obu stron widoczne jest pragnienie u* 
sunięcia niepewności i stanu nieznośnego dla in* 
teresów kraju. Lloyd Goorge jest także z  tego 
względu interesowany w szybkiem ukończeniu ro* 
kowań, by niódz wziąć udział ^  konferencyi wa» 
szyngtońskiej.

W aszyngton (E TE ). B riand w yraził swe zado* 
v/olanie z przyjęcia, jakie m iała jego  m owa. O* 
św iadczył on, ża jest szczęśliwy, iż w szystkie 
delcgacye przy łączy ły  się do jego  zapatrywa* 
wania. M owa jego w yw arła  w ielk ie wrażenie. 

Sądizą, że ic z fc c zn lą  Ona okres moralnego roz* 
brojen ia Niemiecu

W atjy ry tO n  (P A T ). Agencya Hayaea donosi: 
De-łegaci pięciu puństw rozważali na posiedzeniu 
wczoraj szem kwestyę rozbrojenia Pa lądzie. 

Briand ośw iadczył sią energicznie i  stanowcza

Przed nowym konfliktem 
bawarsko-niemieckim.

Monacbirm (E. E.) Dzienniki podają, że w Niem. 
czech panuje obawa poważnego konfliktu miądzy 
Baworyą a Rzesza niemiecką.

Ferlin (E. E.) Donoszą o ponownych knowa* 
niach niemieckich reakeyonistów w Bawaryi. Na 
zgromaUreniu związku wszechniendeckiego o* 
świadczył jeden z mowcóv , że przed dwoma ty* 
godrlami miana zamiar obwołać księcia Ropre* 
chta królem Bawaryi, W  ostatniej chwili z ani a* 
chano jednakże tego planu, ze względu na Fra.1* 
cyę, dla której byłoby to ^pożądaną sposobnością 
do obsadzenia lini Renu.

Obstrakcya l o i i s l a w  w sejmie pn ism .
Berlin (E. E.) W  Sejmie pruskim trwa nadaj 

obstrukeya komunistów i niezależnych soeyalistów 
przeciwko nowemu regulaminowi. Przy debacie 
nad regulaminem wedle którego przewodniczący 
będzie uprnwnionyin do wykluczenia z posiedzenia 
Sejmu opornych posłów, zaczęli komuniści gwi* 
sdnć i krzyczeć w cela przeszkodzenia dalszej 
dyskusyi.

Nieudaia misya Stmnesa
Frankfurt. (P A T ). „Frankfurter Z t» .*  donos* 

z Lonuynu, że  dypkm ntyczny sprawozdawca 
„D a ily  Teleariar)hfc stwierdza, żo Stinnes usiło­
wał wejść w  kontakt z uiiuisttauii, co mu się 
jednak nie udało.
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ZW  ERC1ADŁO P O L IT Y C Z N E .

Wyznania nieketolicitie 
a państwo polskie.

Kraków, 25 listopada.
Sprawa wyznaniowa jest w  Polsce najbardziej 

może skomplikowana ze wszystkich państw eu* 
ropejskich. Ż w yją tk iem  bowiem Rosyi, —  któ* 
re j się na razie „nie lic zy " i w której się teraz 
wi ele spraw bardzo „uiprościło", —  Polska ma 
ludność nrjhaidz^tj pod względem  wyznante* 
wym  mię&zaną w Lnrop^e. Naprzykład Francy a, 
W łochy, Hiszpania m ają w łaściw ie jedno t/iko 
wyznanie o lbrzym iej większości ludności, —  
katobckie. W  W ie lk ie j Brytanii oprócz katon* 
ików irlandzkich jest jeszcze k ilka kościołów an 
elikańskich , ale w ielk ich  różnic między nimi 
rierna. tak samo reszta państw europejskich 
m a do czynienia —  w  masie ludności z dwoma 
tylko w yznaniam i: Niem cy —  katolicyzm i e- 
wangelicyzm, Jugosławia — prawosławie i ka=* 
tolicyzm, niew ielu mahometan i t. d. Tymcza* 
setn w  Polsce katolicyzm  wyznaje połowa lud- 
naści, a na drugą połowę składa się: prawosia* 
wie, ewangehcyzm  i  wylana te mojżeszowe, każ­
de liczące płS k ilka  m ilionów wyznawców, pod* 
czas gdy sekt i drobniejszych „kościo łów " mamy 
kilkanaście, co najm niej tyleż, co najbardziej 
„urozm aicone" wyiznauiowo państwa Europy.

W  tym  stanie rzeczy sprawa uiregulowa 5a u 
nas stosunku wyznań n iekatolick ich  do państwa 
jest godną poznania i bardzo interesujące są in» 
formacye, jakie udzielił w  tej mierze „Kuryero* 
w i W arszawskiem u" dyrektor departamentu 
wyznań w  ministerstwie oświaty, dr. Piekarski.

Przedewiszystkiem zaznaczył on, że u nas w 
Polsce R em a wcale departamentu w yznań ..ab* 
cych“, skoro wszystkie wyznania, rep r •zen«n* 
wane na terytoryunn Rzeczypospolitej Po ldde ;, 
są, -w myśl ant. 111 konstytucyi, równoupraw* 
nione. Można ńiówić raczej tylko o wyznaniach 
niekatolickich.
■ P  > tom zaś zasadni ozem wyjaśnieniu najpierw 
omówił ctelkiew prawosławną.

Z  uw agi na okoliczność, że cierkiew p ra* ’ -8t<i* 
wn?i liczy  u nas przeszło 3 i pól m iliona wyzna: 
wców, stosunek je j do państwa musi bye usta. 
lony w drodze ustawodawczej, po uprz •dniem 
Porozum ie iu się z prawną roprezen acyą tejże 
cerkwi. Idea  przewodnią rządu jest na zu p o » 
■niejszc uniezależnienie cerkw i prawosławnej od 
zAgranicy. To też celem uzyskania takiej pra* 
wnej repiieamtaicyk kościoła prawosławnego, 
r r y j  n ie sprzeciwia się m iatow an iu  b. arcybi* 
skup. m ińskiego, Jerzego, który podczas naj* 
ścia bolszew ickiego szukał schron.en:a w Sor* 
bil, a następnie pi;zaniósł się do W łoch, egzar* 
chą cerkwi prawosławnej w Połoce. Nadm ienić 
też najeży, iż  arcybiskup Jerzy uzyskał od rzą* 
dn zezwoienie na powrót do tej części d je c zzy i 
n ' ' okicj która leży na terytoryum  pclskiem.

W szyscy i. ni biskupi prawosławni obecnie w 
Polsce podlegają arcybskupow i Jerzemu.

R ztczą  jego, jako egzarchy, będzie zw da tee  
do W aiszaw y synodu prawosławnego, który hę* 
cizie orgaaiem, przewidzianym  w  ar,,. 115 konsty-- 
tucyi, uprawnionym do porozumienia się co do 
ustalenia stosunku polskiej cerkwi p raw os łw * 
nej Jo państwa polskiego w  droaize ustawodaw* 
czcij. Ddfcy chczasowe stosunki w cerkwi prawo* 
sławr,ej w  Polsce przedstawiały wprost niesly* 
chanv chaos.

Również w sprawie kościoła ewan Hckiogo 
musi być naprzód ustalony stosunek kościoła 
do państwa. Celem przedstawienia Sejmowi pro 
jekłu  odpowiedniej ustawy, stara się rzęd o po* 
tec,-umienie z prawną repirezentacyą tegoż ko* 
^cdoła. Pod tym względem  zachodzą pewne tru* 
dnQ-'lCi, a to z tego powodu, periew aż w łonie 
Kościoła ewangelickteffo okazują się p rrd y  roz*
oieżue. A  mianowicie kościół ewfingelickO*7re* 
l°rrr!Ow8ny (ka lw iński), z siedzibą konsystci za 
w W arszawie, uważa sr.ę za osobny związek wy* 
®na ulowy, k tóry nie chce mieć wspólnej ustawy 
z kościołem ewangelickCi-augsburskim (luterań*
skini). Natomia,st w Mnlopolsce fcył tylko jednn
kościół protestancki., a tak samo w  W ielkopol* 
.ace, gdzie istn ieje kościół ewangelicki unijny, 
t- j. łączący w  sobie obydwa wyznania.

Co do w idoków  kompromisu, to był dotych* 
czas projekt p. Nad era, k tóry to projekt jedna* 
kpwoż skutkiem opornego stanowiska wspom* 
ulanych już kościołów, a m ianowicie: kaJwiń* 
6k.:ego w  W arszawie, ewangelickiego w Mato* 
Polsce i unijnego w  Poznańskiem , nie mógł l>yć 
Przedstaw iony na plenum Sejmu W  ostatnich 
czasach ukrv*,ał się projekt konsysłorza cwan* 
Get ckosangsŁnrskiego w  W arszaw ie, referowa*

ny w komisyi konstytucyjnej przez posła prof. 
dr. J. Buzka. Niestety, skutk om r.a ier pilnych 
zajęć około sejm owej ordynacyi wyborczej, ko* 
misya konstytucyjna nie miała dotychczas moż* 
ności przedyskutowania powyższego projektu.

Kwestya wyznania mojżeszo a  ego zio.stala już 
uregulowana dekretem  Naczelnika P ń s .w a  z 
dnia 7 lutego 1919 r. Trzeba jednak zaznaczyć, 
że dektet ów rCzci?ga się na razie ty lko  na «*!»= 
szar b. Kongresówki, tymczasem na terenie b. 
zaboru austryackiego i pnuskiego obowiązują 
jaszcze ciągle dotychczasowe ustawy w ładz za* 
borczych. W  przyszłości minis.eiryum wyznań i 
ośw iaty dążyć będzie do ustalenia również w 
tym zakresie adminisćracyi jednolitego ustawo* 
dawstwa dla całego państwa.

Co się tyczy mahometan, to m ieli oni dotych*

czas w  W arszaw ie mułłę p. Ilabibulim a, k tóry  
zm azęm  sprawował funkeye kapelana wojsko* 
wego. K iedy jednakże niedawno pa-zenlósł się 
on do wieczności, bardzo nieliczni zresztą ma* 
hometaińe warszawscy zwrócili się' do ministe* 
ryum z prośbą o zezwolenie na spełnianie ak* 
tów religijnych  mulle, p. Hafuzofowi, na co też 
się zgodzono.

Poza Lem mam y w  Polsce jeszcze k ilka  wy* 
zr.ań, żeby tylko wym ienić: m sryaw itów , mena* 
nitów  i  baptystów. Sprawy ty cli wyznań są za* 
łabwiane stosownie do obowiązujących u n-as 
przepisów prawnych. Nowy „kość cl narodowy51 
w MałepOKce zachodniej wniósł do ministeryum 
podanie o lega.lizacyę, ale dotychczas jeszcze 
nie jest u,znai..y przez państwo.

K raków , 25 listopada.
W  Głównym  urzędzie Likw idacyjnym  w W a r­

szawie o ib y .a  się onegdaj konfereneya z przed­
staw icielam i prasy, na której om awiano k,weatyę 
naszych rozrachunków z Niem cam i, Po lska ma 
prawo dc odszkodowań, a idzie tu o sumy wcale 
niemałe. N iem cy na podstawce traktatu w ycL i- 
w ły  nam rachunsk za majątek pańsiuwowy i 
maj:,iteik Hohenzollernów, lecący na terenie P o l­
ski na sumę 3.G5u m ilion , mk. w  zlocie. Kw otę 
tę na skutek nas:ych aprżeciiwów zn iżon i do 
1,700 m il onów, w czem m ieści się przjrpadająoa 
na na,s część długów  niem ieckich w  wysokości 
93 m ilionów  marek z długów Rzaszy i 296 m ilio­
nów z długów Prus. N iem cy podają n ieco w y ż ­
sze kwoty. Sumy te będą ustalone z końcem ro­
ku, —  natom iast należne nam kw oty iz rozra­
chunku za pm sye inwalidzkie, em erytalne, le­
gaty itp. nie zostały jeszcze ustalone w  rokow a­
niach i poddano je pod a.rb:traż ententy.

Nasze zaś pr tensrp Jo N iem iec w edle zesta­
w ien ia  TJrzędu likw idacyjnego wynoszą 
75 913 289,75*) franków  i  539 890,000 mar. ntem. 
K w oty  te przy jęto  jako podstawę do dalszego 
badania i regu low ania  srrawy. Pąw yżrze  sumy 
wypracowaną był** na podstaw-e przeprowadzo­
nej reyertracyi strat.

Działalność rew indykacyjna urzędu dała w y ­
n ik i bardzo pokaźne: z w yw iezionych  objektów  
przem ysłowych zidentyfikow ano w  N iem czech 
3328 tan. a teddano nam już 22G9 ten wartości 
prawie 6 m iLonćw  franków  w  złocił. Co do 
zwrotu  koni, to otrzym am 1* w  ciągu 3 lat 35.100 
sztuk, z ci?,ego iuż oddano 82S0; taboru k o l' jow e­
go (oprócz tego co rewindykowano niin. kolei)

t 6C parowozów  i 3000 wagonów , taboru rzaczne- 
i go 15 statków.

STO SU NEK DO A U S T R Y I

przedstawia się inaczej, a lbow iem  m ocarstwa 
inaczej s.'ę do niej odnoszą, an iżeli do N iem iec. 
Zgoda,iły się one na udz.clenie Au stry i 20-lct- 
n iego iiioratoryum. W skutek t :go  v v i e .d e  obli- 
czenia, prowa.azone zresztą przez głów ny urząd 
likw idacy jny , m ają charakter czysto teoretycz­
ny. rozrachunek jest o ty le  bardziej skom pliko­
wany, że musi się go przeprowadzać także 
m iędzy państwam i sukcesyjnemi. Dokonywano 
go na konferencyi czerwcowej i lipcow ej w R zy­
mie, będzie prowadzony dalej z początkiem  gru ­
dnia. Dokonano natom iast dzięki naszej stacyi 
likw idacy jen j w W iedn iu  rew indykacyi w ielu  
przedm iotów  arch iwalnych i  ku lturalnych iiip.

CO DO R O SYI

to działalność kom isyi reewakuacyjnoj natra fia  
n,a olbrzym ie trudności, a dopiero w  ostatnich 
czasach nieco się sy tu acja  popraw iła. P rzyzna­
no nam d o t.d  około 170 w agonów  m ateiyału , 
z tego zaś podobno 40 jest w  drodze, 11 fabryk  
otrzym ało prawo reewakuacyi do Polski, są 
m iędzy n iem i tak ważne jak Rudziki, Gerlach i 
Pulst itd. W  m yśl postanowień traktatu rysk ie­
go można zgłaszać pretensye w  rok po wejściu  
traktatu w życie t. j. do 1-go m aja 1922.

P rzy  rozrachunku rząd n os a m przód zgło­
sił pretensye o zw rot w yw iezionych  do Rosyi 
depozytów  kas oszczędności w  wysokości 7 m i­
liardów  mk. Odpow iedzi na to żądanie ze stro­
ny Rcsyi niema.

Po co Stinnes pojechał do Londynu?
O  pożyczką zagraniczną dla Niemiec. —  Stinnes ch ce  zainteresować 
kapituły an^ielskia w  niem ieckim  przem yśle chem icznym . —  N iem cy 

pośiedmkiem R^syi sowtecK.ej. —  Stinnes kusi...
Kraków, 25 listopada.

(m*m) Hugo Stinnos, raprezemlant w ielk iego 
p.zem ysłu r.iemiec,kiego, finansowy król w  Nicm 
czoch, bawi obecnie w Londynie, aby z miaro* 
dojnym i czynnikami angielsk.mi przeprowadzać 
perlraktecye w sprawach gospodarczych i nie
tylko gospodarczych.

„Tem ps" paryski, omawiając tę jego  podróż, 
powiada: P, Iiu go  Stinnes na za,pytamie, co go 
w hondy ie najbardziej zaciekawia i  zdumie* 
wa, powinien odpowiedzieć:

—  To, że tu jestem.
Całe bowiem postępowanie Stinnccia, żarów* 

no w kwestyauh po lityk i zewnętranoj, jak i we* 
wnę.trznej, bynajmn ej nie predystynow a'o go 
na delegata do pertraktacyi za granicą w mo* 
mencie tak przełomowym.

Stinnes, jako człon,k delegacyi niemieckiej w 
czasie konferencyi w  Spa, odznaczył się w yb it­
ną brutalnością tonu swych przemówień, do te* 
go siopnia, iż zmusił prezydenta Delacroix do

dnia 10 listopada 1921 r. kanclerzowi W irth ow i 
przez „Zw iązok przemysłu n iem ieckiego", —  
była klauzula, odnosząca się do rokowań w  
sprawie kredytów  zagranicznych dla Niemiec, 
celem opłacenia kosztów odbudowy. W  kla.uzuli 
tej powiediziaino, że operacye finansowe, odno* 
szące się do kredytów, oraz pertraktacye z za* 
granicznymi w ierzycielam i, będą przeprowadza* 
ne jedynie pod kierunkiem przem ysłu ni sinice* 
kiego i w porozumieniu z bankami niemieckimi.

W ówczas —  w  dniu 10 listopada —  słowa te 
w yraża ły tylko pretensye p. Stinnesa. Obecnie 
tym  prtlEnsyom, — jak  się zdaje, —  uczyniono 
zadość. P . Stinnes jest w  Londynie i najwidńcz* 
niej mówi o pożyczce.

Czy mówi on tam jeszcze i o czomś intern? 
Jedein z poważnych dzienników angielskich do* 
nosi, że p. Stinnes pragnąłby sprzedać kapitali*
0-’ł'm brytań&kim część akcyi, wydanych przez 
niemiecki przemyci ekonomiczny. W  chw ili gd : 
w sensacyjnej książce, napisanej p ize2 oficera

z.wi-ócfD.ia m<u uwagi, że tak prow okacyjny ' angielskiego, monopol chemiczny zOSt.il zdema* 
ton jest nLcdmi-Uszozalny. Wówczas Sfc*r.m.es od* skowany, jako niebszpieczeństwo śmiertelne, p. 
pow iedzia ł: , i SLnnesOwi byłoby bardzo na rękę zaangażować

- •  Ja nie przemawiam w  imieniu grzeczności! ' kapita ły angielski® w  przedsiębiorstwie, przy* 
W  polityce wewnętinznej n iem ieckiej z ostat* gotowującem  wojnę chemiczną, — wojnę przy*

1 szlości. W  ten sposób pod o loną pawilonu bty*
tańskiego możnaby Spokojnie prowadzić prace. 
zm ierzające do zniszczenia m aksym alnej ilaści 
żc ln ierzy franenskirh  i  angielskich w  jak  naj;

I krótszym okres e czasu.
Jednakowo^ sądzić należy, że Stinnes nie wy* 

ruszyłby w tę podróż Li tylko dlatego, aby za­
wrzeć pakt, w ym agający bądź co bądź ścisłej 
tajemnicy. D latego też można śm iało przypu*

mcii tygodni projekt sprywatyzowania kolei 
państwowych, naiziwainy inaczej „Stinnasiem ng 
der Eisenba-hńen", —  stanowił kamień obrazy 
dla żyw iołów  radykalnych i kom isyi reparacyj* 
nej, jak o tern już zresztą pisaliśmy.

K  Stinnes i jego  koledzy zm odyfikowali na* 
stąpnie swój projekt o tyle, że stał się on wzglę* 
dn ie możliwym do przyjęcia. Jed a.kowoż za* 
zmaczyć należy, że w warunkach, przedłożonych
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5cić, że Stinmes zam ierza załatwić jeszcze inne 
aprawy.

Sfery, stojące blisko Stinnesa, usiłu ję przed* 
stawić pbdróż jego  jako małoz.nacrącą, —  na* 
tom Jas t lew icowe partye niemieckie zdradzają 
wyraźne zaniepokojenie. Obaw iają się one, że 
ta podróż może w opinii n iem ieckiej podnieść 
prestige S in -esa i  pangermanistów.

Jeżeli Stinnrs o-każe się zręcznym w  swoich 
mach nacyach, jeże li zdoła wytłum aczyć Anglii, 
że nie pow inna nazbyt gorąco brać do serca naj­
bliższych rat odszkodowań, ponieważ ra ty  te 
przypadną Belgii, jeżeli zdoła ją przekonać, że 
może zachować spokój I  obojętność wobec ewen 
tualnych zmian na kontynencie europejskim, —  
to byłoby to najlepszą reklam ą dla momarchi* 
stów niemieckich.

Podróż S.innesa może m ieć jeszcze inny cel. 
Oto w nicmieckiem m inisterstwie spraw zagra* 
nicznych wszyscy urzędnicy dia sipraw Europy 
wschodniej otrzym ali dym lsyę. Baron M allzan, 
poprzednio rosyjsk i charge des affaire3 russes, 
stanął na czele komisy i, która ma zajęić sdę sp' a 
wami Rosyi, Polski, Górnego Śląska i  państw 
bałtyckich.

„VelkszeituPig“, komentując te znv.any, pisze: 
„Problem rosyjski będzie trak.owany odtąd z 

większą energią. W edług wszelkiego prawtłopo* 
dsLdeustwa w Rosyi zajdą w najbliższym czasie 
poważne zmiany. Niemcy są zaś przeznaczone 
do odegrania rolj pośrednika pomiędzy Eosyą 
a resztą świata*1.

Klerykalno*monarchistyczna „Kreutzzełitung11 
rzuca znowu projek t stworzenia syndykatu mię* 
dzyna,rodowego dla sprawy rosyjsldej.

„Lok a l A nzeiger“ , organ zbliżony do wielkie* 
go przemysłu, pow iada ju ż otwarcie, że SLnnes 
pOrunzy w Londynie sprawę resyjską. Co za pro* 
ponuje? „Tem ps" uważa za możliwą następują* 
cą propozycyę: Ponieiraż armia grecka nie mo* 
że zdusić nacyon&lisóów tureckich, więc wygod­
niej byłoby znaleźć kompensatę na pźłnocy, eks 
ploatując wspólnie z Niemcami RJsyę.

Organ „Quai d‘Orsay“ w yraża wszakże na* 
dzieję, że Anglia odrzuci bezwzględnie prcpczy* 
cye p. Sttnncsa, które zrealizowane, d^piOwaćUi* 
łyby w  ostetecznej konsekwencyl do tego, że 
RCsya w rękach pangermanistów stałaby się 
stia3zli\vcm narzędziem walki przeciwko pnu* 
stwu \Vielk3tryiaiiskieniu.

Metamorfozy mordercy.
(K o /e s p o n d e n c y a  w ła s n a

Paryż 23 listopada.
..POCIĄG LANBRU“ .

„Pociąg Landru" wyjeżdża codzień z Paryża z 
dworca Iwalidów o li'40 rano. Eksprass tan unosi 
z  sobą całą falę sędziów, adwokatów, świadków, 
kronikarzy sądowych, rysowników, fotografów, 
dziennikarzy no i wreszcie wszystkich ciekawych, 
którzy co dnia o tej samej porze udają się do 
pałacu sprawiedliwości w Wersalu.

W  pociągu mówi się tylko o aferze Lanlru, 
wre zażarta dyskusya.

W pociągu znajduje się mnóstwo Paryżanek, któ* 
re w czasie 20*minutcwcj podróży zawierają szyb* 
ko znajomość z „wpływowemi osobistościami11, aby 
uzyskać kartę wstępu na rozprawę...

Wieczór ci sami podróżni spotykają się znowu 
w pociągu w powrotnej drodze do Paryża, nieco 
znużnni, lecz ożywieni duchom wojowniczym! 
W  czasie rozprawy zaopatrzyli się w cały arsenał 
argumentów. Ciskają je jak granaty w powietrz-*, 
poprzez kłęby dymu z fajek i z papierosów zaciem* 
niające wagon...

Na drugi dzień i 11*40 rano wszvscy ci ludzie 
spotkają się znowu w „pociągu Landru" w drodze 
do Wersalu...

RZECZY MÓWIĄ™,
Na sali sądowej stosy rozmaitych rzeczy... Ubo* 

gie, nędzne resztki skromnego umeblowania, opo* 
wiadają o żmudnej, szarej egzystencyi.

Rzeczy mówią... Prowadzą między sobą cichy 
dyalog. Mają swoją tajemnicę. Znają one skrytą 
myśl swego groźnego nabywcy: wchłonęły ją en* 
giś w siebie, zarejestrowały jego słowa, wiedzę po 
co je kupował On dziś sądzony. Są one dziś już 
tylko smutkiem i brzydotą, a były niegdyś wszy* 
stkiem, co symbolizowało wysiłek życiowy i speł* 
nione ambieye zamordowanych lcobiot. Gdyby o aa 
żyła. powiada siostra jednej z zaginionych, jej rze* 
czy. które tak bardzo kochała, nie byłyby tutaj!

DWAJ LANDRU.
Nowy Latndiru t,,wyłazi" powoli z tego, który 

tok „correct" i wypomadowany pojawił się na 
pierwszej rozprawie. Każdy dzień przynosi uszczer* 
bek sztucznej twórczości fryzyera. Broda bohatera 
7. Gambais nie jest już tak staranuje uczesana, 
poburzone brwi i włosy. Zmęczenie wyryte na 
twarzy, przelatują przez nią chwilami błyski en er* 
glcznio tłumionej trwogi... Wychudzona ruchliwa 
szyja przywodzi na myśl jakiegoś drapieżnego 
ptaka. Osaczony, przyciskany do muru stawia o* 
pór. Jego łagodny glos brzmi wówczas głucho, su* 
rowo, ręce zaciskają, się kurczowo wkoło ławki. 
Lecz trwa to krótko jak błyskawica. Uspokaja się 
w oka mgnieniu. Tłomaczy się. Jest znów ukła* 
dny lisio wykrętny, dyskretnie ironiczny. A mógł 
zrobić inną karyerę.

M ATE3YAŁ N A  FASKARZA.
Pyszalkowaty handlarz, wierzący w swoją wy* 

mowę i w giętkość swego karku. W idzimy go 
przed zbrodnią ogołoconego z pieniędzy i wsz-J* 
kich skrupułów, włóczącego się po Paryżu czasu 
wojny. Chwila jest wyjątkowa. Ludzie żonglują 
olbrzyinlemi sumami, jak piłką. Nic nie jest niyno 
żliwe. Najnędzniejszy wykpigrosz widzi się już mi* 
iionerem. »

I.andru jest chciwy zysku, metodyczny, oblicza* 
jący, ma w sobie żyłkę handlową. Lecz omotamy 
jest siecią drobnych procesów o nadużycie zaufa* 
nia, o fałszerstwo, skazany jest zaocznie, musi u* 
krywać się pod całą litanią fałszywych nazwisk; 
to wszystko paraliżuje jego rozmach, musi ograni* 
czać się do handlowania nędznymi meblami, „na* 
ciągania" ubogich kobiet na ubogie sumy. Nlo ma 
szczęścia! Gdyby je miał, mógłby był staó się 
dziś opasłym paskarzem, k tóry  olśniewałby nas 
swym zbytkiem i swą arogancyą. ,.Umiałem depo* 
minąć się energicznie o moje 10 procent" ośwlad*

„ G o ń c a  K r a k o w s k ie g o “ ) .
cza z dumą. Bylżeby Sinobrody z Oambiis tylko 
marnym szachrajem, któremu powinęła się noga?

w  Pa ła c u  spr a w ie d liw o śc i.
Teatr, wytworny świai i półświatek... Sala są* 

dowa stała się rendez*vous najwyższej inteligen* 
cyi i ostatniej mody. Pewna czarowna blondyna 
na siedmiu kolejnych rozprawach roztoczyła prz;* 
pych siedmiu kostyumów, siedmiu kapeluszy i 
siedmiu różnorodnych płaszczy futrzanych.

Pomyślcie co za wspaniały kontrast: przepyszne 
stroje, jedwabne pończochy i grube drzewo żaku* 
rzonych ławek!

Jedna znana artystka paryska przybywa na roz* 
prawy ze swym ulubionym pieskiem, chcąc i je* 
mu pokazać najgłośniejszego dziś w Paryż czło* 
wieka—

Sprawiedliwość tak pobłażliwa dla „pięknych 
słuchaczek", jest bezlitosna dla ubożuchnych 
świadków, od których żąda pomocy w szukaniu 
prawdy.. Te biedne kduety, które przynoszę tu 
przed trybunał swe ulotne dalekie wspomnienia 
dotyczące przygód miłosnych Sinobrodego,, pod* 
dane są naprawdę ciężkiej próbie. Od rana sku*

■’ pione w osobnej salce, wypuszczane są nagle

Sprzed trybunał, i*  óry przejmuje je zgroza,. Onie* 
śmielone nie rozumieją słów. jakie kieruje, do 
nich prezydent, plączą się w formule przysięgi itd. 
i mieszają się jeszcze bardziej, gdy jakiś szmer lub 

I śmiech podkreśla ich niozdamość. Obrońca Moro 
j Giafferi. czyha na najdrobniejszą Inkę w pamięci 

świadków, wyłapuje najmniejszą sprzeczność w 
zeznaniach. I

| I  dziwne, że sarkastyczny I^andru nie tłomaczy 
tema właśnie zniknięcia swych „narzeczonych", iż 
chciały one uniknąć tych wszystkich kłopotów 
świadczenia! Zniesiono tortury dla oskarżonych, kie 

t dyż zniosło się je i dla świądków?

DRUGI TRYBUNAŁ.
Proces Sinobrodego jest sprawą prasową. Pra .n 

puściła go w śuiat; przez prasę mógł „handlarz 
mebli" dosięgać swych oiiar drogą drobnych o* 
głoszeń. Dzięki prasie proces ten toczy się prztd' 
publicznością cudzień liczniejszą, codzień bardziej 
roznamiętnioną, codzień bardziej paryską...

Prasa zajmuje tu prawie połowę sali. Przy ma* 
łych pulpitach r< doktorzy gryzmolą swe notatki, 
nie podnosząc oczu zapisują setki kartek.

Gdy dziennikarz zapełnił już pięć, sześć kartek 
wkłada je szybko do koperty i wymachuje nią w 
powietrzu. Afłodja dziewczyna z krótko przycię. 
tern i włosami, żywa i obrotna, w lot chwyta te ko* 
perty, aby zanieść jo do sąsiedniej sali, gdzi.t 
dwanaście budek telefonicznych czeka na ostatnio 
odpowiedzi Sinobrodego. Posłańcy specyałni roz* 
wożą „biuletyny" natychmiast do redikcyj pism. 
I tak słowo wypowiedziane w Wersalu w kilka 
minut później przeniawiia już z łaimów dzień* 
ników.

Tu piszą się dzieje tego osobliwego procesu. Stąd 
bierze swe źródło rzeka literatury romantycznej, 

) barwnej, ironicznej, gryząco.Bceptycznej i łzawadi* 
rycznej, której fale zaleją jutro chciwego sę,-m;yi 

i czytelnika. Tu pracuje stu nadprogramowych o* 
skarżycieli, stu obrońców, których prawo nie przo* 
wid7.ialo, których wpływ jednak na rozprawy, na 
sędziów, na światków, na samego nawet oakarżo* 
nego może stać się niekiedy niebywa.le potężny!

Tu obraduje cichy, nieświadomy a groźay, bez 
czerwonych sukien i hez gronostajów straszny• try 
bunał opinii, który nigdy nie uzjiaje swych omy* 
lek, którego wyroki jednak mają czabani więcej 
siły i mocy niż najbardziej ugruntowane i rmnty* 
wowane wyroki sądu!... ZoeL

K I N E M A T O G R A F .

O  p ię tro  w y ż e j...
Byłem  m łodym  koncypientem  w  biurze adw o­

kata Poiiwałsluego. Szef m ój w yjechał, objąłem  
w ięc reprezentacyę kauctlacyi.

Pewnego dn a w chodzi do biura jakaś poważ­
na. lec iw a  jejmość.

—  Dzień d e t r y ! —  wysatpała ta żyw a  lokom o­
tyw a sadowiąc sie z rozmachem w fotelu.

— Dzień dobry! Co pani pow ie?
—  K iepski a matm zdrowie, proszę pana. gnie­

cie mnie w dołku, a co zjem, to proszę pana 
zaraz...

—  No, no! —  uspakajam  babę — może tak  źle 
nie będ iie ! Zdrow ie się poprawił... A le  w raca j­
m y do rzeczy!

N iew iasta  spojrzała na mmie z n ie ja k im i 
zdziw ieniem .

—  Właśnie, w łaśn ie! —  Zdaje m i się, żem 
się za z ięb !a .

—  l im ! —  to przykra  rzecz —  m ruknąłem  
n iecierp liw ie. —  Trzeba nosić prawdopodobnie 
trykot j-gerow&ki.

— Noszę, a  jakże, noszę! —  upewnia baba ża r­
liw ie. —  Zobaczy pan doktor za chwilą.

T e ia z  ja sjc zdumiałem .
—  Za chwilę, pow iada pani?
— Naw et zaraz, jeże li pan rozkaże!...
— D ziękuję — zawołałem  spiesznie — to m a 

czas. może k icdyind iiej!.., A le  przystępu jm y do 
rzeczy.

—  Dobrze! —  m ów i korpulentna jejm ość —  
pan pozwoli, że zamknę drzw i na klucz.

Co rzekła — to wykonała.
Czy mam s.ę rozebrać? —  pyta  spuszcza­

jąc oczy.
—  A  proszę bardzo!... pani daruje, że zapom ­

niałem.
I sam pomagam babią zdjąć żakiet.
—  Strasznie tu gorąco u pana! —  ośw iadcza 

k lien tka  i zaczyna ku m em u przerażeniu roz­
pinać stanik..

—  Na Boga! co pani robi? —  krzyknąłem  
zrozpaczony. —  Czyżby tu naprawdę było tak 
gcrąco?

— O krop ire! aż mnie siln iej w  dołku ściislca!
I  przv tych słowach położyła się na kanapie.
Oburzyło mnie to.
— Albo natychm iast się pani ubierze —  

krzyknąłem  w pasyi —  i  będzie się paiłf^órzy- 
;w o ic ie  zachowywała, albo ja  w y jd ę  z po­
koju!.... . na r

— A  jakżeż mnie pan zbada w  ubraniu? —• 
rzecze z wyrzutem  niewiasta,

—  Ja? ja  mam panią badać?
—  A  od ozegóz par. jesteś?! —  krzykn ie zry­

w ając sie na równe nogi z kanapy.
— Od udzielania porad, tym, k tó rzy  potrze­

bują!
—  A» kto panu pow iedział, że ja  n ie potrze­

buję? Poicóż tu wreszcie przyszłam ?
—  Proszę sie ubierać! —  ryknąłem  z w ście­

kłością.
—  N o ! —  rzekła baba z urazą — z podobnem 

postępowaniem  pierw szy raz sdę spotykam  u 
Lekarza! _

—  Jakiego lekarza?
—  No, przecież pan jesteś lekarzem . Jest ta­

bliczka na pańskich drzw iach : „D októr P oł- 
w els ld ".

Zacząłem  się śmiać jak szalony.
— Ja jestem  dok tor :m  praw. a pani potrze­

buje zapewne dciktora medycyny:... M ała po­
myłka!... O piętro wyżej, tam  mieszka lek ara!...

____________________________ Kruk.

Nadesłane.
KUSZE DRUKARSKIE
i wszelkie roboty w  zakres sztuki graficznej (fo ­
tochemii, cynkografii, negrografii etc.) wchodzące 

wykonują

Zakłady graficzne S. A. Ryngraf
w Krakowie, ul. Krupnicza L. 28 — Telefon 1102. 
Pierwszorzędne wykonanie 1 Konkurencyjne ceny*

Ofcrtyna żądanie odwrotnie. 58Ł6

Wynajmą

pokój umeblowany frontowy
z ca łem  utrzymaniem dia 1 lub 2 panienek.
Zgłoszenia pod Z. L. do Administracyi „G oń ca “ .

OKAZYA!
Newy garnstur klubowy

dw a fotele, kanapa i stół

M kp. 2 0 0 X 0 0  5939
poleca

M agazyn mebli M. P L E S Z O W S K I
Kraków, ui. Szew ska 4, T e itf. 1351.
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Zaraz potrzebna ha wieś

służąca
znająca domowe i wiejskie gospodarstwo.
Zgłoszenia do Redakcyi „Gońca" w  godz. 5— 7

Z  A K O P A  N E
(Ż Y W C Z A Ń S K IE )

Pensyonat „Dzidka" Ludmili Kiernikowej
otwarły z  dniem  2 0  listopada 1921
poleca na cały sezon poko.e z cal m utrzymaniem. 
Piece kaflowe, wikt wykwintny, ceny przystępne. 

Pościei z powoau hyg eny pożądana.

W  tymże roku otwarto Jednoroczny kurs dla 
aosolwentok szkół średnich ora2 dwuklasowe szko­
ły męską i żeńską, a wreszcie różne kursa wie* 
czorne dla dorosłych kupców księgarzy, nauczy* 
cieli, szkój uzupełniających itp.

Uzyskawszy jeszcze w roku 1901 prs.ro publi* 
czności, otrzymała wyższa szkwła handlowa w r. 
1908 tytuł AKSderoii handlowej. W  miarę rozwoju 
zwiększało się grono profesorów. Po długich sta­
raniach upaństwowiło ministerstwo nauczycieli te* 
go zakładu. 1!

Wybucn wojny spowodował wyrzucenie Akade* 
mii z własnego bucynku; Przez pięó lat tuiała się 
Akademia po rożnych prywatnie wynajętych lojsa* 
inch.

w  roku 1915 frókwencya sfiadła z 800 na 200

uczniów., ale Już w roku 191S wpisało się 1012 
u.zniów. Dopiero w roku 1919 wróciła Akademia 
do swego wiasr.ego gniazda, rozpoczynając kursa 
dla oficerów i inwalidów wojennych. Grono pro­
fesorskie składa się obecnie z 40 osób.

Zakład posiada bardzo bogate zbiory towaro* 
znawcze oraz gabinety: geograficzny, fizyczny,
przyrodniczy tudzież pracownie chemiczną i  tow.a* 
roznowczą.

—  O o o  —

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE. Z okazvi jubileuszu 
25*letniego istnienia Akadem eii handlowei odbe* 
dzie sie w piątek 25 bm. o codzinie nół do 10 
rano nabożeństwo żałobne za dusze założycieli 
fundatorów, pro feso rów  uczniów i uczenie tegoż 
zakładu.

Czasy i poreye*
-r O —

„P rzeżyw am y w ie lk ie  czasy" — 
m ów ił Paw eł do M acieja,
Siedząc z druhem przy kolacyii 
u kaw iana-dobrodzieja ,

M aciej zaA, m ateryalisia ,
(c je  jest mu to na pochwałę) 
na swój ta lerz patrząc, rzeczie:
„czasy —  w ielk ie; poreya —  małe"

Chwila bieiaca.
Kalendarzyk:

Katarzyny
Wschód słońca: 8*29
Zachód słońca: 5 ‘06
Długość duia: 8*46

TEATR U L  J. SŁOWACKIEGO.
Płatek: . Oiciec**. 
tobola: „O idee".
Niedziela pouoł.: ..Baiki**,

Wieczór: „Dziele saumu".
T jóA T k  ni. Oa u t iA  I  P P E S E T E  i

Piątek: „Noc w \Yonocyi“.
Snjota: .Iłóża Stambułu".
Niwlzila pop.: Kunce-rt orkiestry Namysłowskiego. 

Wieczór: „noża Siumbuiu".
U r u d u m a  n O W D Ś C I

Jifttek: „Niech mnie dyahli wezmą", 
oobota: ..W róg kob.et“.
Niedziela popot.: „Niech mnie ayabli wezmą".

Wieczór: ..Wróg kobiet".
WYKŁADY ZWIĄZKU LITERATÓW W  BOMU 

ARTYSTÓW (PLAC ŚW. DUCHA).
Piątek, dr A. Klęsk: „Tąarz człowieka".
Niedziela, .jtoj. dr J. Flach: ..Przyszłość Polski .

Mimii n i  (ii ( t a i  Kasi M
Delegacya „Związku zrzeszeń pracowników i u* 

blicznjeh". w której skład wchodzili pp. dr Kra* 
jewski, Kolinck i dr Markiewicz, udała się do 
Warszawy i w poniedziałek wraz z delega:yp 
lwowską i warszawską nrzedstawiła ministrowi# 
skarbu p. Michalskiemu trudne położenie matery* 
alne pi acowników publicznych.

Pan minisleir skarbu, uwzględniając podnlesio* 
ae molywy, zgodził się na przesunięcie szeregu mi>j 
stowości do wyższej klasy plac.

Kraków i Lwów zostały przeniesione do pljrw* 
szej klasy płac z ważnością od 1 października br. 
Wyplata różnicy nastąpi w najbliższym czisae.

25-Ietni i l s f t t m i i  M o i j .
(t) W sobotę dnia 20 bm. odbędzie się uroczy, 

stość 25 letniego jubileuszu Akademii havllo.vej 
w Krakowie. Z okazji tej warto przypomnieć kilka 
dat z hi story i tego zakłada.

Po czternastoleiniem istnieniu niższej szkoły 
handlowej w Krakowie zdecydował się zarząd le* 
goź zakładu w roku 1896 na otwarcie wyższej 
szkoły handlowej. Pierwszym dyrektora n tej sttko- 
łv był śp. Franciszek Kroebl. Szkoła mieściła się 
w budynku obecuogo archiwum miejskiigo przy 
hlicy Siennej. Uczniów zapisało się 25 tak, że ra» 
zem ze szkołą niższą, czyli uzupełniającą handlo* 
wą było ich rotom 105. ■

Młodzież uczyła się w niskien 1 małych poktw 
ikach aż do roku 1906. W  międzyczasie postanowiła 
gmina Kraków* ufundować osobny budynek. Dzię­
ki poparciu rady miasta i zabiegom śp. prez. dra 
Dea, oraz pornosy Izby handlowej, zbudowano 
wspaniały gmach rrzy ulicy Straszewskiego, gazie 
też od roku 1906 rozpoczęła młodzież studya, Miej* 
sce dotychczasowego dyrektora śp. dra Ernesta 
Eandrowskiego objął dzisiejszy dyrektor dr Kan* 
nenberg.

.Podczas, kiedy w latach 1896— 190G liczba ucz* 
niów nie przekraczała cyfry 160 —  Już w roku
1-07 podskoczyła odrazu na 215.

Frekwencya wzrastała z roku na rok i  doszła , 
w roku 1914 do 800 uczniów.

Akcya karna przeciw restauratorem?
W szystko się juz poiroszę w  Polsce i w  Kra 

kow ie zm ieniło nie zm ien iły się tylko —  ceny 
w restauracyach. M am y obniżkę cen mięsa, 
tłuszczów, m ęki, pieczywa, ziemniaków', nawet 
ja ja  już po 9 marek Ł&miast po 35 — ale e » y  
potraw i napojów  w  naszych jadłodajn iach  po­
zostały tesfiine Pnnuwie restauratorzy w ie lko­
dusznie tytko ,.nip p o d n ie ś l i "  cen na m iesiąc 
bieżący C zy” nie jest to już w iekopom na zasłu­
ga tych niesłychanych dobroczyńców ludzkości?

Czas jest najwyższy, aby odpowiednie czynni­
ki przystąpiły do rew izy i cenników restaura-

! cyjnych i  kaw iarn ianych. N a  in ieyatyw ę sa­
mych restauratorów  w  tym  kierunku m agistrat 
nie ma co czekać. In ieyatyw ę u ją ł też w  swe 
ręce podobno urząd w a lk i z lichwą, który m iał 

i w ystąpić przeciwko kierow nikom  k ilku  najber- 
I dziej „zaaw ansow anych" w  zdzierał w ie zakła­

dów  restauracyjnych. M ówią nawet o zam ierzo­
nych aresztowaniach, a w  każdym  razie o nało- 

I żeniu w iększych kar. Być może, że akcya ta 
przyniesie nam pewne potanienie potraw  i na- 

, po jów  w  restauracyach, które same ty lko  chcą 
się uchylić od m k ik i cen.

Wynrycie gniazda bandyto# w Skawinie.
W kryjówce bandytów znaleziono olbrzymiej wartości bćżuterye, karabiny

granaty ręczne i rewclwery.
z bopałycL.1 domów w Krakowie i  pi-zy ich p^nocy
po uzyskaniu dokładnych informaiyj o miejseu 
przechowania pieniędzy i biżuteryj, urządzali na* 

I pady. Kradzione zaś rzeczy sprzedawali za po*
’ ŚTAilnlatwem swoich snccnnlnnch knrnlumlriłn. ńar

(t) Od dłuższego już czasu dokonywano w Kra* 
kowie nadzwyczaj śmiałych i ryzykownych napa* 
dów oraz włamań, przyczem sprawcy zostawali 
przeważnie przez policyę niewyśledzeni. i 

Jednakże w ciągu ostatnich kilku tygndn/i stwler 
dzono, że napadów dokonywują bandy;i nie prze* 
bywający stale w Kranówie, ale w okolicy, wo* 
boc czego nakazano posterunkom stojącym po o* 
kolicznych wsiach pilne baczenie.

Onegdaj dopiero udało się tutejszym władzom 
wykryć siedzibę cale] szajki bandytów w Skaw, 
nie. Bandyci owi bardzo często przedsiębrali wiel* 
kie wyprawy do Krakowa i tu przy pośrednictwie 
różnych zaufanych osobników dokonywali wiel* 
kich kradzieży. Szajka owa gnieździła się w |c* 
dnym z domów położonych w śródmieścia 
w Skawinie 1 liczyła przeszło 15 członków, z 
których trzech zdola.no aresztować w osobach Sta* 
nisława P i eti-asiakn, Pawła Lipieńskiego i Józefa 
Krawarza. Byli oni głównym, przywódca ni ca* 
łcj bandy i mieszkali wraz z swfTmi kochankami 
razem w jednym domu, gdzie ich też ujęto. 

Bandyci ntrzymywałl gtosnnkl ze slwżąea-jii

tri dn!-twem swoicb spetyalnych komiwojażerów,
| którzy stale objeżdżali p.owuncyanalne miŁsiacz*, 

ka i tani pozbyy ali kradzione rzeczy.
Jak stwierdzić dotąd zdołano, kilka z nici 

brało udział w napadzie na kupca amcrykaA* 
skiego Silbipera w Podgórzu.

Podczas przeprowadzonej w kryjówae bandy* 
tów rewizyi znaleziono cały arsenał bojowy, 
składający się z kilknnastn granatów ręcznych, 
kilku karabinów I spora) ilości amunlcył wszo* 
lahirgo gatunku, oraz bardzo wielką iiość biża* 
teryj wartości kilka milionów marek.

- rzy przywódcy Lipieńskim znaleziono rewo: 
wer „Parabellum".

Całe ta szalka pozostałaby zdaje ahę n ić i ł  
przez policyę niewyśltdzoną, gdyby nie to, że Je* 
den z opryszków z powodu uwiedzenh mu prz ;z  

. towarzysza kochanki, postanowił całą szajkę 
I zdradzić policji, co też i uczynił.

N a  posiedzeniu Kom isyi adm inistracyjnej w  
G es-ynie kom isarz miaoto dr Duda m iędzy in- 
n tmi przedstawił skandaUcany obraz gospodar­
uj państwowej w koszarach olszyńskich. K o­
szary te aż do przewrotu w  listopadzie 1918 r. 
były zajęte przez wojska aijistiryackiie, po prze­
wrocie do stycznia 1919 r. pneiz wojska polskie., 
następni® nnzoz pewięin czas podiezas najazdu 
czeskiego przez cz*SKich legionaray, wreszcie 
pod koniec lutego 1919 r. znowu przea wojska 
polskie. W skutek tych częstych zrniain koszary 
t® zastały zniszczone i zdewastowane do tego 
stopnia, że okazał się koni"ca.ny natychm astn- 
wy gruntowny remont.

Gmina, której koso-ary w łasnością, zw róciła 
się z 1919 r. do w ładz wojskowych
z żądaniem odnowienia koszar. Źądainis je j 
m iało zostać uwaględnlane. Spraw a remontu 
koszar okazała *dę jednak w net bezprzedm ioto­
wą. z powodu zajęcia koszar przez w ładze i woj- 
r» a francuskie i w łoskie. Pó łroczny pobyt wojsk 
tych w  koszarach cieszyńskich dokonał reszty 
/.niszczenia.
^Dziś n ik t cię one trot*o:y 0 powstrzym anie 

niiny koszar, które z idnia na dzień corez bar­
dziej niszczeją skarb państwa codziennie ponosi 
m ilionow e straty. Ostatnie oględziny koszar 
przez kom isyę gm inną w sk aza ły  niesłychane 
spustoszenie. Skonstatowane naw et brak rynien 
deszczowych i pror-^chrcnłw, które zostały

skradzione!
Ziniszcseinie koszar oznacza stratę ogrom nego 

m ajątku. Koszary posiiaiłają 21 budynków, roz- 
n i.eazcionych na p&rccii w ielkości 120.000 m. kw . 
a m ogących dać pomieszczenie 4000 do 4500 lu- 
dz out Za cały t .n ogrom ny kom pleks budyn­
ków  wojskowość płaci gm in ie 56.000 mik. czyn­
szu (w ed ług dawnych norm austryackich). Nłe  
dość joclmak na tem. Zarząd w ojskow y zalega 
w kasie m ie jsk iej z zapiatą kw oty 3,270.030 mk. 
za prąd elektryczny i gaz (k to  tu ponosi odpo­
wiedzialność za taką ro zu m n ość? !!) i gm m a 
musiała' się zwrócić na drogę sądową, aby su­
mę tę wydostać!

Dr Duda in terw en iow ał osobiście w  apraw ie 
remontu koszar w M. S. W ojsk., w  kancelaryi 
cyw ilnej Naczeln ka  państwa, wr M, S. W ewn. 
i w  Głównym U rzędzie likw idacy jnym . W p ra ­
w dzie wszędzie przy jęty rosia ł bardzo przychyl­
nie, upłynę y j >drak od tego czrsu tygodnie, a 
skutków żadnych nie w idać.

Tak  przedstawia siię sprawa ogromnych strat 
gminy cieszyńskiej J skarbu polskiego. Sprawą 
tą pow inny się zająć s fery m iaioća.jne, t. j. Ko- 
m isya rządowa, p ierw sza i bezpośrednia opie­
kunka miasta, a nasi pcsćowie muszą też ją  ru­
szyć jak  najprędzej, g d y ż  p o  kilku  jeszcze m ie­
siącach koszary m ogą zniszczeć tak, że naprawa 
ich będzie bezcelową.

Nowv skandal teatralni) w Wiedniu.
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stawić m iano riegraną  jeszcze n igdy sztukę 
W oiiekkida p. t. „W idm o  słoneczne” . Role roz* 
pisano i w ykonaw cy przybyli na pierwszą pró= 
bę. Jednakowoż w szystkie aktorki z kolei oćLrzu 
cały przeinaczone im role, m otywując, że sztu* 
ka  wym aga w ypow iedzen ia  ty lu  jednoznaciz* 
nycb a n iezw ykle drastycznych rzeczy, że prze* 
chodm to wszys.ko, co dotychczas w  ramach 
teatru było możłiwem. Deklaracye artystek by* 
ły  tak po ważne i  stanowcze, że reżyser odwoła! 
próbę i postanowił na razie nie czynić dalszych 
przygotow ań do wystaw ienia tej sztuki.

A kcya  „W idm a słonecznego" rozgryw ała się 
w  parku „w esołego domu", gdzie przedstawia 
■się gościom lokatork i tego domu i omawia się 
bez żenady i bez osłonek stosunki i zw yczaje 
lokalu.

Z  TEATRU J. SŁOWACKIEGO. Dzisiai ..Ojciec" 
Strindberga z p. Adwentowiczem i ie>io świetną 
partnerka p. J. Żmijewska. Dzisiejsze przędsta.vie* 
nie zakupił w całości Związek urzędników ,.Nuza‘‘ 
wobec czego „Ojciec" Strindbęrga powtórzony be* 
dzie jutro w sobotę i w poniedziałek 23 dla tych, 
którzy wskutek wykupienia wszystkich biletów n-a 
dotychczasowe przedstawienia nie mogli poznać 
tak znakomitej sztuki. W niedziele poooł. „Gai* 
k i“ Bałuckiego, wieczorem niezawodne „Dzieje sa* 
tanu" Wroczyńskiego.

MIEJSKI TEATR OPERA I  OPERETKA. Dziś 
w piątek 25 bm. przepiękna operetka J. Straussa 
„Noc w Wcncyi". która skutkiem kom udowej 
gry artystów, zachwyt wywołujących ewolucyj na* 
tatowych i tańców, oraz nad wyraz starannej re* 
żyseryi, ściąga co wiecór tłumy publiczności. Ju* 
tro w sotiote wieczór „Róża Stambułu" oper^gka 
Falla. W  wznowionej operetce wezmą udział: ca* 
ły zespól operetkowy oraz pp. Godlewska i Ślą* 
zak. którzy wystąpią gościnnie w sobotę i  nie* 
dziele wieczór.

Z  TEATRU „NOWOŚCI". W  poniedziałek 28 
bm. odbędzie się premiera sensacyinei polskiej 
operetki Wlasta ..Cyrkówka". do której przęśli* 
czną muzykę skomponował Piotrowski. Operetka 
ta pełna humoru i komicznych svtuacvi. będzie 
wykonana przev ażnie przea artystów reprezentuj 
jarych komizm. Główne role odtworzą P. Kamińska. 
Walewska .Woliński. E. Pilarski. A. Kaczorowski 
i inni. Wspaniała oprawa sceniczna tak dekora* 
cyjna. iak i kostyumowa oraz piękny wielki ba* 
tat. zapewnią operetce lei długotrwałe Dowodzę* 
nie. Na premierze bedzie obecny kompozytor A. 
Piotrowski. W  sobotę i w niedziele wieczór wznos 
wionie znakomitej operetki Eystara „W róg kobiet"

Z TEATRU „BAGATELA". Dziś i jutro „Pio* 
mień" sztuka w trzech aktach H. Muellera z pp. 
Wernicz i Węgierko. W  niedzile popoł. po ce* 
nach do połowy zniżonych ..Kobieta, która za* 
bila". Premiera swojskiej farsy „Nasi nad Bałty* 
kiem" Zofii Stokowskiej w poniedziałek.

WYBÓR DZIEKANA W YEZIAŁU  HUTNICZE* 
GO V/ AKADEM II GÓRNICZEJ. Kollegium profe* 
sorów Akademia Górniczej wybrało na posiedzę* 
niu w dniu 18 listopada br. p. Inż. Rodziewicza 
Bieiwicra Antoniego, profesora budowy maszyn 
hutniczych, dziekanem Wydziału hutniczego.

F, Goetel, sekretarz Akad. G6m.
ftj M ILIONOWA KRADZIEŻ. Przed dwoma 

dniami wieczorem około godziny 6 w lam ni sie 
niew\śledzeni dotychczas sprawcy do mieszkania 
p. Maryi Zielińskiej przy ul. Felicyanek 4 i skradli
bielizne i biżuterve wartości 'miliona marek.

SPRAW A SAMOBÓJSTWA W  APTECE. Jak nas
bliżej informują, wypadek otrucia o którym 
wczoraj pisaliśmy nie zaszedł wcale w aptece pod 
„Słońcem" lccż gdzieindziei. Faktem tylko jest, że 
do apteki pod „Słońcem", gdzie właśnie był dy*
żur nocny, przybył jakiś pan bedaey w towarzy*
stwie nieznanej kobiety i zażadal odtrutki prze* 
ciwko morfinie, klórei przed chwila miała zażyć 
owa pani. Aptekarz nie chcnc tego zrobić na swo* 
ją odpowiedzialność, polecił mężczyźnie zwrócę*
nie sie do lekarza, najlepiej na pogotowie ratun*
kowe. Ów pan telefonem z apteki zawezwał po* 
gotowię, które rzeczywiście przybyło i z apteki 
o d w i o z ł o  „samobójczynię" do szpitala._

ZMARLI, śp. Felicya z Truskola.sk.ich Romero* 
wa, wdowa po śp. Hieronimie Romerze, właśji* 
rielu dóhr Markowce. zmarła tamże w sędziwym 
wieku 87 lat. żvcia. Zmarła matrona otaczana była 
powszechna czcią i szacunkiem dla niepospoli* 
tych zalet serca i  charakteru.
N O T  AT/NI L H E r t A C I E

Józef Lasoń: „Szatan wojny" Warszawa;— Kra* 
ków. Nakładem księgarni Czerneckiego.

Antoni Chołoniewski: „Dyalog o Polsce i o  
małych narodach", Kraków 1920.

Titicicielska para miłosna.
Gustaw Tretin  i 18-1-tnia Id a  P iek arz stanęli

przud sądem w  Łom ży jako oskarżeni o otrucie 
strychniną, W ik t o r y i  M alinowskiej, kochanki 

Tretina.
Oskarżeni tłomatczyli się, iż  M alinow ska po­

miń ła s a m o b ó js tw o . W obec jednak zeznań
świadków, stw ierdzających, iż zmarła m iała w 
chw ili znalezienia je j związane ręce, a  w ięc n ie 
m ogła sama w lać sobie trucizny do usit — sąd 
.ukazał T retina na 15 la t w ięzien ia, a Idę P ieka- 
rzównę na 4 lata w ięzien ia.

Oskarżeni, k tórzy w  tym czasie byli przy 
zm arłej, św iadom ie w spóln ie działali. Pobudka 
dla Tretina  była chęć uwodnienia się z jednej 
strony cd kochanki (k tóra  chciała zostać żonąl, 
z drugiej zaś — • uwoln ien ie się od osoby, która 
zia w ie le  w iedzia ła  o przeszłości Tretina, i

, Skazani w n ieśli apelacyę, która była onegdaj ostać się n ie może jako oparty na zbyt słabych 
rozpatryw ana przed sąd ’ m  w  W arszaw ie . Sąd przesłankach, 
apelacyjny uznał, iiż w yrok  Sądu Okręgowego i

"W

Krwawy napad r a b u n k o w y
na dom bankowy w Krakowie.

Wczoraj wieczorem około godziny 9‘30, j z których dv,is zabite, tlw ia  zaś ciężko ran- 
nieznani dotąd sprawcy dokonali krwawe- ne. Policya wszczęła energiczne kroki, w ce-
go napadu na dom bankowy „Hermes" przy 
ulicy Dietlowskiej 1. 6?. 

Ofiarą krwawego napadu padło i  osoby,

Ruch giełdowy.
Giełda krakowska z 22 listonada

Waluty! dewizy.
Dolary Sl.Zied. 
Franki trauc..

,  szwajc 
Fuaty szteriin. 
Matki niemiec. 
Korony austr. 

_ czesko-«l.

W a lu ta  i n a n o w a

un mtyi lu t .  przekazy woiary

Kumo i 'U li 11 nupon Sprzada; Ti ans Ac ja

3300 — 
Z20--

3700—
2 5 0 -

3300-- 
230 —

3700 — 
260-—

12-—
-■52
33-—

14 — 
-■62 
38 —

12-5C
-•52
35’—

14-50 
-  62 
40--

13-f.O 
0‘58'/2 

38,37 75

Waluta marnowa

Akcyt bankowe. ofiar. żadanu Tranzakcya

Bank Przemysł. 1— IV em. 6u0‘— 700 —
Bana H ip o te c zn y ............ 950*— 1000--
Bank Małopolski............... 600”— 700-— 650- 640
Ziemski Bank Kredyt. . . 5o0‘— 650-—
Powszechny Bank Kredyt. 350-— a0o-—
Bank Z. dla Kresów,Łańcut 6 0 0 - 700 —

Akcye tow. handl. i przom.
P.T . H. 1— IV em.............. 775-— 875-— 800-825
„E libor“—Ł. J. Borkowski* — ■— — •—
„lm pex" . ....................... .. 275 — 325-—
„Polski Glob“  . . . . . . . tooo-— 1200-—
C. Hartwig, Poznań . . . . — •— — •—
Żegluga P o ls k a ............... 375-— 425 —
Zteleniewskil—III em. „ e r 1* 5600’— 5900-- 5900 — 5700
H. Cegielski, Poznań . . . 2500‘— 2800-— 2625—261/0
Warsz. Parowozy 1—iłem . 1200*— 14001
„Lemiesz . . . . . . . . . . 80U0-— 10.000--
„Trzebinia" I—IV em, 3200'- 3400-—
„Pocisk . . . . . . . . . . . 900-— 1000'—
A u to m o to r ....................... 1000 - 1200*-
Portland-Cem. Szczakowa —■— —•—
G ó rk a ................................ 7 300*— 8200*—

7OU0-— 7600*—
Tepege ............................. 5800 — 6200-—
Polską Nafta ..................... 1700 — ,1900-- 1800-—
Eteutii Siersza ł—111 em. 1200’— 1400--
Oikos . . . . . . . . . . . . 3600-— 40U0-—
P ezet . . . . . . . . . . . . . 1000 — 1200-—
Tłuszcze Trzebinia . . . . 4700-- 5100'—
„Krakus* IV  em. . . . . . 2300-— 2300 —
Porcelana Ćmielów . . . . 3800 — 4000 —
Fabr. cukru w Chodorowie 3100’— 3400-— 3250—3350

—
lu  w y k r y c ia  zb rod n ia rzy .

B liż s ze  s zc zeg ó ły  z p o w od u  sp óźn ion e j po 
r y  p o d a m y  w  ju tr z e js z y m  n um erze.

Warszawą 24 bm. fPAT j Cielda warszawska. 
Papiery wartościowe. I.istv zastawne 4 i pół pro* 
centowe ziemskie za 100 marek trans. 91‘30. 92,
żądano 91'50, poszukiwano 92. za ICO rubli żądano 
272. poszukiwano 2fci. 5 proc. m. Warszawy trans. 
325. żądano 327. poszukiwano 323

Waluty: Dolary Stanów Zjednoczonych gotówka 
trans. 3625, 3700. 3035. sprzedaż 3G75. k jp io  3)50, 
Franki francuskie gotówka trans. 2J0 przedaż 230, 
kupno 252. czeki trans. 14900.  ̂14750. 14330. Belgia 
czeki trans. 255._ sprzedaż 252*50. Nowy Jork czeki 
trans. 3705, 3075, 3723. Marki niemieckie czeki 
trans. 13‘23. 13oO. 13*20. sprzedaż 18*25, kupno 12-75. 
Gdańsk czeki trans. 13 25. 13 50. 13*20 K oro iy  au* 
stryaickie czeki trans., 004. .0*62. sprzedaż' 0*62. ka* 
pno 0‘00. Koronv czeskie czeki trans. 3tr50. 40-50,

Akcve warszawskie: Bank dyskontów v w War* 
sza w ta 2535 2550, Krtdvtowv Warszawski 2700, 2750. 
Bank zachodni 1150. Warsz. Tow kopaiń i zakł! 
lutniczych 16000. Lilpop. Rau. Le yensiein 2350, 
2875. Rudzki 1700. 1775. 1750 Starachowice 3800,, 
3850. 33840. Tow zakł. żyrard. 42500. Handel i że* 
gluga 1225. Borkowski 1075. 1100. Bracia Jablkow* 
scy 1300. Warsź. fabrvka cukru 13000. Ostrowieckie 
zakłady 44S0. 4475. Polska nafta 1900. 1875. 1835. 
Przemyśl drzewne i handel 1375 1400. Elektr!
okreg. w Pruszkówie 450.

rszawa 24 bm iPATj Giełda zbożowo*towa* 
row,.: pszenica 11750 żvto 7400, 7500. otręby franco 
wagon Warszawa 5300 owiec franco Warszawa 
8300. otręby żvtrie 5300.

Prana 24 bm. (PA T ! Kursa dewiz. Wasrzawa 
2‘37 i pół, 2'97 i pół. Marka polska 217 i pół. 
2‘77 i pól.

Berlin 24 bm. (PA T1) Kursa dewiz. Dolary
283 70. Belgia 1P23. Franki francuskie 1980. włó* 
skie 115375. Polskie 7*90 Czeskie 2'97. Austr. 
stemplow. 9'20 Szwajcarskie 53'94. rtf )

Zmych 24 bm. IP a T I Końcowe kursa dew iź: 
Berlin T9C Holandya 187‘90 Par^ż 37‘15. Med^ęian 
21‘65, Bruksela 33*05 Kopenhaga 38*25 Sztokholm 
2165. Chrystyarda 7450. Madryt 72 75, Buenos 
Ayres 177*50. Praga 5‘.55. Budapeszt. 0;57. Zagrzeb 
1‘75. Warszawa 0‘1G Wiedeń 0‘17.

Podwyższenie akcyzy od zapałek
Warszawa. (PAT). Rada ministrów na posiedze­

niu 21 bm. uchwaliła projekt rozporządzenia, pod­
wyższający w dwójnasób podatek od zapałek i od 
zapalniczek.

— o o o —

Te i eg ramy.
Ustąpienie gen. Żeligowskiego.

Zebranie przedstawicieli ludności. —  Posiedzen.a K o m is y i  rządzące —  
Pożegnalne przemówienie gen. Żeligowskiego. —  O dpow iedź M e^ztow icza,

prac Kom isyi rządzącej jest tolerancyjna p3lity*W ilno (P A T ). Generał Że ligow ski zwołał dzi* 
siaj zebranie przedstawicieli tutejszego spałe* 
czeństwa, na którera zawiadom ił ich  o stanów* 
czcin postanowienia ustąpienia z zajmowanego 
stanowiska. Przedstaw iciele wszystkich  ugru* 
powań złoży li hołd generałowi Żeligowskiemu 
i w yrazili przekonanie, że mimo ustąpienia ge* 
ir.ieirała Żeligowakiego łączność m iędzy nim a iu* 
dmością nie będzie n igdy serwatna.

W ilno (E TE ). Na posiedzeniu tym czasowej 
komisyi rządzącej w  dniu 22 b. m. zabrał głos 
generał Żeligowski, da jąc krótki przebieg wy* 
padków  roku bieżącego, oraz wirniki prac tj m* 
czasowej komisyi rządzącej. Generał stw ierdził 
postęp w e wszystkich  dziadzi ach życia  pubh*

ka naradowoiciowa. Stan gospodarczy kraju  
podnosi -się i powraca do równowagi. Konieczną 
jest odbudowa pasa p-zyfron  .owego, oraz zabez 
pieczenie zdem obilizowanych żo ł.ie rzy . Uwagę 
należy obecnie skupić nad doprowadzeniom d3 
skutku zebrania Sejmu wileńskiego.

W  odpowiedzą na mowę generała Żeligowski-e 
go zaznaczył M ejsztow icz, że naród polski wy* 
sizedł z epoki prześladowań. Dzisiaj, k iedy w ła 
daa przeszła do nęk polskich, jest jedno prawo 
dla wszystkich i należy go strzedz. Zapewnia* 
my, —  dodał w keńcu swej przem owy Mejszto* 
wicz, —  że wybory odbędą się bez ia t ln eg j na* 
ciska zewnętrznego. Następnie podniósł Mejszto

czinego. Poruszyw szy kwest yę zapoczątkowanej w icz zasługi generała Żeligowskiego, ta.cnego 
reformy społecznej I rolnej, stw ierdził, że pod* “ azwał wybawicielem  kraju. * 
stawą dotychczasowych dodatnich w yn ików  I

Konferencya polsko-czeska w Warszawie 
w sprawie umowy finansowej.

Warszawa (toeil. M.). Dziś przybyła do Wars/aa* 
wy delegacya rządu czesko*słowackiego w spra* 
wie podpisania Specyalnych umów finansowych
oraz dlla uregulowaniia sprawy depozytów, zebo* 
wiązań przedwojennych, podwójnych podatków
i ubeiztRi&ozeń, N a czele delegacyi cziesko*słowa* \

ckiej stoi szef sekcyt dr. Ylassak. N a dworcu 
głównym  pow ita li delegacyę pczedstawiciele m i 
nisterstwa spraw zagranicznych. Na czele dek* 
gacyi polskiej, która konferować będzie z dole* 
gacyą czesko^łowacką, stanie dyrektor depar* 
tam o-tu  m inisterstwa skarbu, Bieberfeid.
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Tam, gdzie dziś Berlin.
Powieść z  dziejów w ym ordow anych 

narodów. ' 63
Id zie  cesarz na Rzym . stanać w  obronie S toli­

cy św ietej, v. obronie prawow itego następcy św. 
P io tra . Jedzie mśc.ć sic £a znieważenie świętego 
urzędu, nowym  blaskiem  olcryć pohańbiona po­
tró jna koronę.

Drugim  rów nie w ażnym  celem w ypraw y bvlo 
w yw alczen ie i ustalenie praw. jakie scibie rościła 
cesarzowa do południowych W .och. Zabrało je i 
w ydarło Bizancyum, panował w  dziedzictw ie 
T eo fan ii cesarz Bazyli. Dla zdobycia kraju  i  
dziedzictw a ukochanej cesarzowej, rycerstwo
niem .eekie za A lpy  w raz z swym  monarcha 
B daża.

* * *

W  braniborskie dworzyszcze jedzie z długiej, 
dalekie,j drogi W ilhelm . K .lk a  m iesięcy ro tu na 
ipołnocy nie było. k ilka ni.esięcy nie widział bra- 
nibprsikiego grodna, me w idzia ł perły, skarbu i 
klejnotu, jak i breniborski dw ór zdobi.. Adela jdy.

Rozkaz cesarza z Braniicoru nad Ren go po­
do ła ł z r o z k a z u  cesarza dziś napowrót do B ra­
niboru jedzie.

Jednie zw iastować wojnę. w ypraw ę do W łoch, 
jedzie zwołać rycerstwo, aby pod rozkazam i D ie­
tricha i Bernarda, pod cnoragvvia ich. w rócić 
do cesarza i z nim iść za A lpy.

Rycersk i strój dziś W ilh e lm a  zdobi, wojenny 
rynsztunek. Szaty pazia zami n il na łuskowa, 
ńbroice. nie lutnie, lecz łuk ma przez ram iona 
Przew ieszony. przv boku w  grube rzen.ian.-e spo­
w ity  sta low y miecz.

Z radością do Braniboru leci, zdała okiem na 
w idnokręgu  jego w ieży  szuka: zam ajaczyła
w śród lasów  stara w arow flia , rozradow ały się 
nczy m łodego rycerza, W ilh e lm  rozpoanaie czę­
stokoły i baszty, rozpoznaje okna. w  których 
ih ieszka pani jego serca, ra n i jego pieśni, nad 
pieśń ukochana Adelajda... Ona jedna w ie o o- 
ogrom nem  uczuciu, ja,kie w  sercu jego goreje, 
ona. ta. której pieśni serdecznie śpiewał, u któ­
re ! ok.en tyle księżycowych spędził w ieczorów, 
razem  ze słow ikiem  hym n m iłości nucąc...

Ona dotąd dla niego, jak lód amina, jak  posąg 
kam ienny bezlitosna...
r  Na w idok  zamku spiął konia ostrogam i, aby 
Nalecieć predzei. aby ia w idzieć. ai>y zaśpiewać

piosenki siyszane i wyuczone na dworze cesarza. 
Może teraz p 'ostnka  je j serce rozgrzeje, 
może nuta lutni. dziew osłębem mi.os-
nvm  w  jej serce sie wkradnie. iskierka, która 
w ie lk i ogień m iłośc i roznieci. Jedzie z w ielk iego 
świata, cesarskieco dworu. N ow y poior tam zdo­
był. nowe wieści, nowe światła nieś e z cesar­
skiego dworzyszera, która gw iazda ku ltury na 
horyzoncie N iem iec płonie.

Dopadł zaniku
 Czy jest m argra f? — zapytał Thiethmara,
  N iem asz n ikogo -
 W yjech a li?
— Książę Bernard z rycerstwem  na ryby do 

Jezierza sie udał.
  Co mówisz? Rybołówstwem  się trudnią?

Roboia to dla cńłopów. .
 Nie, nie. To  wspaniała rycerska nabaw a
—  Rybołówstwo?
  Książę Bernard najp iękniejszą rozryw kę z

w ieśniaczej pracy wym yślać umiał. ,
—  W  ja k i  "poisAb?
  W iesz, że na jeziersk ;ch stawach ogromne

szczupaki się ruja. Gdy ryba iak struna w yc ią g ­
nięta na wodzie stoi. Bernard celnym  rzutem 
strzały na w ylo t ją przeszywa. Znasz: jego oko...

—  W iem , wiem, Raz na dziesięć razy chybi-
- -  Na sto. nie na dziesięć.
—  Czy rychło powrócą?

“ —  Pod  w ieczór będą w domu. Odpocznij tym ­
czasem. Py łem  pokryty jesteś, , p ianą okryty 
tw ój koń.

~~ Dziesięć m il dziś przebiegiem, całą n^c do 
Braniboru ia ią c .

—  W ażne w ieści z dworu cesarskiego niesiesz?
—  W ieści o wojnie.
—  W o jn a 1 1
—  Jedziem do W łoch.
—  W iadom em  nam było, że cesarz gotu lę się 

na te w yprawę, wszak m argraf puiki doborowe­
go rycerstwa zaciągnął, na słowiansk eh nawet 
książętach pos łk i w ym ógł.

—  Tysiąc jeźdźców' dostarczą Hawelanie,
—  N ik t jednak nie sądził, że w ypraw a zacą iio  

się już teraz, pod jesień.,,
—  Taka  w o la  cesarza.
—  Przez A lp y  trzeba przejść koniecznie, tam  

wieczne śni?gi leżą.
—  Za A lpam i, gdy Rzym  m ińieiff, w ieczna z ie ­

loność i w ieczysta  wiosna.
—  Cnoć tam wiosna tęsknić będziecie za sw o­

im  krajem ;
—  Tem  radośniej rodzinna ziem ię pow itam y.

— Zapewne. Gdv do Braniboru wrócicie, wiel­
ka uczta i wAlki-e wesele was czeka.

— O czep; mówisz?
—  O wesjlu...
— O weselu? Czyiem?

n- Adelajdy, synowicy margrafa...
Wmielm zblad\ Usta jego słowa wymówić nie 

mogły, Ws*rzynmł dech i otwarte szeroko oczy 
koślawa postać uczono,'o kronikarza wlepił. 

Był pewny, że się przesłyszał usta jego beamyśl- 
nie, jak echo pytały:

— A-de-lajdy v 1
— ak jest. Naszej ślinzr.ej Adelajdy.
— Gna! — krzyknął Vs łlielm.

>— Cóż się tuk dziwisz?
Młodv ryc?rz przyjść nie mógł do siebie. Zda­

wało r ,u się. że to co siiszy. jest snem okrop­
nym. Śni mu się,‘że każle słowo Thiethmara 
jest żmiją jadowitą, która go kpsa i jadem za­
truwa. Dziesięć, stc " 1 1  7. ust Thiethmara wy­
pukło, sto żmij go kąsa. Zdaje md sio. że sra - 
szny wj-pelz wąż. rozdarł mu pierś i wkrada :ię 
do sercu i krew ss e. O! skrwawiony łeb wydobył 
ze serca, śmieje sie mu w oczy i mówi:

— je 1 ślub. jej ślub... -
Co ty mówisz Tietl,marze? — zapytał osłu­

piały "Wilhelm.
_— Cj mówię? Mówą, że ona za mąż idzie.
— Za koga?
Za Mściwoja.
— Księcia Obolrylów? 

l  ak jest.
— Za tego poganina?,1
— Za poganina.
_ .  B jżo !!
— Dziwisz się tomu?
—. I iv sie pytasz, TJiiethmarze?
— Nie(vlko ia i ty nie wszyscy się temu dzi­

wimy. wszyscy s ie  tvni ślubem gorszymy.
— Widzisz <} Rozę?! -*■ zawołał Wilhelm, za­

słaniane rękami oczy.
— Boga wzywasz?! O j! c ierp liw y ten F.óg 

cieiiptiwy burdzo.
— O ol ydoi t

' — ja sie jzjwię te dobry Pan Jezus wejryst- 
kich IldwelaP wraz z Soruhomi. Polakami i Cze- 
cfiaii 1 piekielnym remem nie wytraci.
1 - Słuchaj Tliietiiiiiałze -- zapytał Wilhelm 
drżącym ze żalu i zgrozy płotem — powiedz lńi 
jak ?ic- to stuło, w jaki sposób ł c  to stać mogło?

— ślub Adelajdy z Mściwi jem zabezpieczy na 
długie lata pnkoi na północy państwa. Mściwći 
w zamian zu rcVę Adelajdy wiedzie ze sobą na 
wujńe tysiąc w żelazo zakutych rycerzy.
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Wyjaśnienia i porady w snrr. w?ch ogłoszeń zupełnie 
Dezrtatnie w Administracyi, Ki-«ków, Dunajcwskieeo 7.
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uddzial dla og'oszeń otwaity od godz. 9— 1 1 od 4— 7. 
Ceny oułgszeń umieszczone są w naełów'tu.„ OGŁOSZENIA
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I DROBNE OGŁOSZENIA
W O L N E  e a s - O T l

AKADEMIA ŁÓdfiiCZA ogłasza 
R  konkurs na 1 ważnego i 
2 luboranlów. Zgłaszać się w 
Sekretaiyacie Akademii, ul. 
Loretańska 18, ze świadec­
twami i poleceniami do 25 
listopada bm. 59,7

ł t .  Ijksze przedsiębiorstwu prze- 
* "  mysi-, we w  Kra .ow ie po­
szukuje biegłego korespon­
denta ert1 i.» ega I ang Bl­
iklego. Warunki bardzo do­
bre. Zg.oszenia pisemne wła­
snoręcznie do Adin. .Gońca 
Krak.* pod .Spółka akcyina 
F. P o . T.* 5812

' elektryczności szuka stałej 
posady 7 pomieszkaniem. — 
Zgłoszenia: Kloaik Franciszek 
Bobrek poi. Cieszyn. 5857

M łoda  inteligantno panna ze
śr.. dniem wy^szta ceniem 

przyjmie guwernerkę na wsi 
w  Matopolsce lub Poznań- 
skiem. Jazielać może nausi 
z zakresu gimnazyom huma­
nistycznego i realnego. Ła­
skawe zgłoszenia do Admin. 
.Gońca Krak.* pod szybą 
„A . H.‘  6809

D -k l. Gimnazyum Filologi- 
czne Żeńskie w  'Łodzi, z 

Prawami panstw-owemi po­
hukuje dyrektuia. Płaca pod- 

lu8 .Kom isyi Sześciu*. Mie 
szkunie zapewnione. Posada 
aat> chiniast do objęcia. Szcze­
gółowe oterly nadsyiać su b : 
•Óyrektor", Warszawa, ulica 
Freury 4. Powszechne Biuro 
Gg.oszeń. 5896

Pcsztóujo pctaay panna inte­
ligentna z kilkuletnią pra­

ktyką w biurach handlowych 
i rządow>ch — pisząca bie­
gle na wszystkich systemach 
maszyn, ze znajomością ję ­
zyków francuskiego i nie­
mieckiego. Łaskawe zgłosze­
nia do Adm .Gońca Krak.* 
pod .Manipulautka*. 6006

00 SPaćEoANIA tanio pół 
buciki czarne N>\ 364 pan- 

t  felki czarne Nr. 36. Wiado­
mość do Administracyi .Goń­
ca Krakowsk ego'*, Duualt-W- 
skieifp 7. 6002

Do sprieilanio pilto zimjwe
męskie watowane w .0- 

brym stanie. Wiadomość w 
Adm. .G> ńca KrakT od 10-1  
i od 5 - 7 . ______________ 6020

Do sprzedani* — biurko mę­
skie, n dio rogi myśdw- 

skie i ry sownica wielku. Wia 
domośc w Admin. „Gońca Kra- 
ko w sk iego , Dział inseratowy.

6025 I

j/OMPLET FOBM DO BUF. B E- 
•V I uNuAYC i. fabrykat Eu- 
dlera, z pierścieniami i ubi- 
juczami sprzedam o.tazyjirle. 
Załosteuia „Skrytka 140 n.ra- 
kdw“ . 69u3

S H f t Z £ 0 M Z
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poazskuję posaoy na wsi jako 
nauczycielka w  zakrecie 

nauk szkół powszechnych i 
średnic-h. Mogę udziel,c przy- 
tein jekc-yi gry na rortepia- 
trie i języka fraacuskiego. La- 
skawe zg.oszenia do Admini- 
straeyi .tiońca Krak.* p «d  
.Guweruerka*. 0007

goeporyn młoda, znająca się 
o1-gospodarstwie tak wiej­

skim jak miejskim umiejąca 
s^yc, poszukuje natychmiast 
odpowiedniego zajęcia. Zgło- 

oeHn' V do Ljn' ^  .Gonc .*
Pod .Gospodyni*. 5730

(\0 SPKilEOANiA parowy gar- 
0  m iur młocarniany. Wia­
domość ul. Krowoderi ka 54, 
11. piętro, drzwi na prawo. 

6020

MASZYNA DO PiSAhlA
■VI doczpem pismem 
zyjnie do sprzedania. 
L. I I  parter

z w i­
eka- 
Jana 
59c6

Z iEMNIAKI parę metrów, ta­
kże częściowo, tanio dodo

sprzedania ui. św. Jana 11, 
poriyer wskaże. (490) 5925

SPaŻEDAM TANIO 2 pła«z:z* 
dimakle zimowe bron-ę^ry 

i czarny po 5000 Mkp. VS m- 
dmność Berka Jose/ewicza 18, 
IV. p. oiicyny. 6003

KUPIĘ 2 McFAY KORONKI bia- 
■V lej ebeutiiowej. iado-
mość do Admin. .Gońca Kra­
kowskiego*, ulica Duoajew- 
skiago^r. 6J03

Vupig dwa stoliki na kwiaty, 
■V nwentualn e kosz niewiel­
ki na l Omieszczeme wazoni­
ków. Zułosztnia do Admin. 
.Gońca* pod .Kosz*. 6008

KUPIĘ WELKiE LUjrflO bto- 
IV jace. Zgł szenia do Adm 
jGońca* 1 iod .Lustro*. 6902

K  upij pantofelki lakierowe 
IV tczótenkowe bez paska. 
Nr. 3t. Zgłoszenia do Adm. 
.Gońca* między 12 -1  w  po- 
udnie. 6 ° * °

tfu p ij po cenach uiezOy l wy- 
”  ^-rowanych dwa dywa­
niki naa łóziu) Zgłoszenia do 
Adm. .Gońca Kiakowokicgo* 
ood .Dywuniki*. 6009

|MATBVMOHI<AŁWIb|

1/ A WALER, jubilt r, Drzystoj- 
■* ny, brunet inteligentny, j 
pragnie poznać m.ią i muzy­
kalną panienkę celem ożenku.' 
Zgłoszenia tylko z foiogri-t11 
do ,G oóca Krak.“  pod .Ju­
biler". 602: |

HLA MEJ KUZYNKI w d o w y !
bezdzietnej, posiadającej! 

wspan ałą wyprawę oraz po- i 
sag óOO.OOO Mnp., miłego cha-1 
rakiem  poszui.uję znajomo- 
ści poważn e rb jś-lcye^  Pa­
nów, na samodz elny-h sta- 

triskacn w  celu matrymo­
nialnym. Łaskawe zg.oszenia 
do „tiońca Krak." poa „D o­
bra ciotka". " 60:2

J^AWALER lat 31, agronom, 
* *  posiadający 3 1/, miliona 
gotówki pragnie się zapoznać 
z intet gt.itną panienką lub 
bezdzietną wdową do 23 lat. 
Pożąda ie małe gospodarstwo 
lak średni .nteres. Proszę się 
rychti zgładzać do „Gońca 
Krak." pod „Agronom ". 602

R O Z M I t ]
R-MIESI^ZNY kura języka

francuskiego, angielskiego 
i niemieckiego. Wpisy przyj-1 
“ uje Zarząd. Grodzka 60,1 
StkoJa ewai gelickal ud godz. | 
6 -7 .  -  6910

piynns aluminiUm
płyn srebrno barw my

raz jeden w  stanie zimnym- 'przeciągnięty ehronl 
żelazo od rdzy. zdobi srebrnyn, połyskiem i po­
krywa bezwaiunkowo każdą powlokę 1.-randy materj ał.

Schnie natychmiast!
1 kg. w y s t a r c z y  na okoto 20 ma powierzchni

Wytrzymałość absolutna!
na wszelkie wpływy atmosferyczne, na działanie 

- wody, _aru czerwonego : zimna.

Najtaftsza, najtrwalsza i najodpowiedniejsza
powłoka na piece wszelkiego rodzain. przewody 
parowe, ni a s z y u y, cylinury motorowe, kraty, 
poręcze, parku nj i L p. wyroby z żelaza i olacuy. i

Dostawa natychm iastowa  
Próbny flakon 3 5 0  Mkp.

WyFj'zna sgizedał ni Polskę, Unralnę I Rumenlj J

CNZYAtlER PAWEŁ BESTER |
K R n K O W , R Y Ń S K  L. 1 4 . t7 38 f

H

C ^ m Dż IONO kaitę uw Jni«-- 
nia na naz*isno Józefa 

Wąlora, która unieważnia się.
_____________ 5937

. nwalida sparaliżowany na rę- 
kę i nogą, mający chorobę 

św. Wua, ojcie'* 8-ga dzieci, 
Zygmunt Osu.-hows i Gro­
mnik powiat Tarnów, prosi 
o wsparcie. Składki uprasza 

przesyinć wprost lub do 
Adrainistracyi Gońca Arak. 
dla inwaiidy Osuchowskiego.

&4
Najrad>’Kainie]szy uroaek dla o crpiących na

PRZEPUKLINI
(dla Panów, Pań I dzieci).

Każdą, ehnćby najsraHl| p iz - ip u k iin e  nawet gdy 
cps.-acya -iii paski nie pomogły, leczymy zupeł- 
nie p“  osobistem przedstawieniu się rez boleści 
i skutecznie bandażami nowego patentowanego 

-  wynalazku msgo i proles. D a .rssita/a (Dyrekt 
szpit. św. Szczepana i pry w. doc w Budapeszcie). 

Dla i»ań d am sk a  obsługa.
Patenty we wszystkich państwach.

M. Tillemaii, Kraków, u1 Zwierzyniecka I. 4.
(ob ok Hotelu „Wiktorya").
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po z n a c zn ie  z n iżo n y c h  c e n a c h  —  w

n r a i i - K i i i j i i i
Rynek L. 34, I. p.

płócien, ptócienek, flaneii, barchanów, wełny na kostyumy 
i płaszcze damskie i męskie oraz wyrobów t r y k o t o w y c h .

Tylko 1 -g>r> do 8 -go r u d n ia
od g o d zin y  9 -  2  i od 4 — 6. 5936

APROMZACYA MIAST, Sp. z ogr. odp. —  KRAKÓW, PAŁAC SPISKI I. piętro.

D O M  H A N D L O W Y
* 6„ T E C H M O S T A T

vjo.ka z o^r. od).

W A R S Z A W A ,  PI, G r z y b o w s k i  1 3 ( w podwórz u)
Tel 130-67 P o leca : Tel. 13J-67
tokarnie, gryzark’. wis ttr-.l, neJiarFa do metali, a s -  
caniryzua prasy, szluieriti, heulam g usosciowe i wr 
rowi, arki, p ły i.i.mwa i cyrkularne, fi 'zar i motory 

benzynowe i elektryczne. 5362

Jedyny najtańszy .dom haaJtoay 2 4

I G N A C Y  C Y P R E S
K r a k ó w ,  u i .  S z e w s  t a  L .  1 3  G .

_  " "V  -  ^ poie^a u idow y system lloskopi 40 JO Mk. 
>■. ^  Budzik przedwojenny 50‘i(J Mk. s>Kizvpce

i Tijgjr ze smyczkiem 9500 Mk i wyżej. Pudla du 
skrzypiec Mk 3000.4000. Hain.on wiedeń­
skie model, jednurzędówka Mk KO JO. dwu­
rzędów ua Mk 13000. liąby t .orueonowi 
Mk 2550, 3500 uyainenty do szkła Mk. 

2500. 300 J. Brzytwv Mk 0J0,10J0 120J. Maszypki do włosów 
Mk 25J0,35J j . Mas;vuki do s • lo^ole 'ia Mk 3000, 4000. Pas 
do brzytwy 4i'0 MIc. Kamień 400 Mk. Wysyłka za zaliczką 
C e iin ik iiu jt ro w a n y z to a jg s i-i ia m J J  przekazem  

Kupu.e s reb  o, zło4" '  i brylanty

Po suszpoia cegły i da- 
nhó"‘ki dostarczy  tan io  

PI0M“. Lwó'*'. UwV’'sj‘" ' 48. Tet. 476.
1 0  0 0 0  R A M E K
ze składów

PLOMBY STALOWE
do oeczek pocztowych i jano marki ochronne

p o le c a  5

Fabryka „MULTUM
K r a k ó w ,  ulica Sołtyka L. 19.

5913

I I

F l K W I A  W I Ę Z Y K
Kraków, Plac Szczepański L. 8 
p t'“Ci Pokost lniany wprost 
z fabryki lub ze s'->adu, Farby 
8r.cńe, Ba klery, Em «il: po­
wozowy, podtog >wy i kopa­
lowy, Sękaty wa, Brunoiina, 
TeipentyuJ. Wióra stalowe, 
7-łjto maiarsk;e, Klft| stolar­
ski, Szenak (orange), Olej 
iuiany i rzepakowy, Pendzle, 
Mydło szare, kn.chmal, Far­
bkę biebżnianą, Boraks, szczo­
tki, Pastę do pod.óg i buc - 
kćw, Wosk, Ozernidto, Wa- 
seimę w  pudelkach i Św ie­

czki choinkowe. 538 J

4 i>̂ -̂  Sc-Ó i—-ć bzic V.

Z E S Z Y T Y  O K Ó L N E
BŁO-1 ? )0  Y i f l -  

WMiyiir, rt(ir «.Y , K.SiĘ'ji ■ A - 
! ł l d ‘V«, PAUIEU' iln iO i»udE  

B lBUŁsl U O ^ ł w J l s  s 
w  r ó ^ ^ c n  gatunw ach  d o s ta rc za ;

FA3H-KA w yr o eo w  p a p ier o w yc h

W  K R A K O W I E
u z ogr. odp.

Biuro i składy: 5739
DIETLOWSKA 53 55. -  lELEFOH 10 19.
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SPÓŁKA AKCYJNA

5876
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W KRAKOWIE
POLECA SWÓJ KANTOR
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